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Środa, 18 lipca 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Potnaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii praski 4 j 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sst., 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w banii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajoaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłat! i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można takie pnesyłać ogło

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą
niszczone.

W Wrocławiu: Kary & Przedeokł, Schuhbrtłcke 7 i Jenke & SarnłtfhansRn Tunirercw.««../. 10 
ŁBiembonrg, Ruede Tournon No. 16 i Mr. L. Pieński, 20 Rue des Tournelles W Bruk^Jn • 
tury .1« promowania ogłoszeń t Na cał^rancy» w ParyżuTpp. Hm% Lafltte,Bniuer &

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO :
,wowie: Ignacy Herook, ulica Halicka 240. — W Szwajcaryi: Haasensteln & Vogler w 

...... ilrecteur des salons de lecture Galo.;» ,1« 1. -d.:— m TCr„„,i1..:— - — -
Oomp. Place de la Bourse, nr. 8

Librairie duTinh.i. ""’ST* V"’Ti7.'—^“7“? ~ ozwajcaryi: Haasensteln & Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Libr
kf j.re£teur,j'es S?'°PS lecture ®alene de la Reine 10. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajęen- 

. nr : Wiedniu: Haasensteln 1 Vogler.—W Lipsku: Eugeniusz Fort-W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie n. M.

POZNAN, 17 lipca.
Wiadomości dzisiejsze są, nader szczupłe i nie cechują 

żadnej zmiany w sytuacyi tak pod względem wojskowym, 
„ dyplomatycznym. Artykuł paryskiego Constitu- 
tionnela, którego streszczenie podaje telegram, jest 
mniéj więcćj rozprowadzeniem myśli zawartéj w znaném 
oświadczeniu Monitora i świadczy o stanowczym zwro­
cie na rzecz Prus polityki cesarza Napoleona, która się 
wzdryga widocznie przed wszelkićin energiczniejsze® dzia­
łaniem, woląc się raczój obracać w kole dyplomatycznych 
rokowań, nie przysparzających wprawdzie chwały i zna­
czenia Francyi, ale natomiast nie narażającój jćjipanującćj 
dynastyi na jakiekolwiek materyalne klęski i niebezpie­
czeństwa. Constitutionnel nie tylko gromi bardzo 
stanowczo wszelkie wojenne zachcianki odzywające się 
w narodzie francuskim, jako niewczesne i utrudniające ce­
sarzowi dzieło pokojowe, ale zarazem przeczy, aby pogło­
ski roznoszone przez dzienniki o mniemanych żądaniach 
pruskich były prawdziwe. Jednocześnie zamieszcza ber­
liński Staatsanzeiger communiqué, w którćm rząd 
pruski wypiera się zamiaru przyłączenia Czech i Morawii 
do Prus, oraz oświadcza, iż jedynym celem jego jest utwo­
rzenie jednolitego i silnego zwiąsku niemieckiego, w czém 
by mu aneksya krain nie zupełnie niemieckich była tylko 
przeszkodą. Ku dopięciu zaś owego celu posłużyć ma 
Prusom zwołanie ogólnego parlamentu — niemieckiego 
rozumie się z wykluczeniem Austryi—który to parlament, 
Ijak donoszą dzienniki, już we wrześniu ma się w Berlinie 
zgromadzić.

Podczas gdy dyplomacya sili się na wynalezienie 
podstaw, "któreby umożliwiły zawarcie pokoju, wojska pru­
skie w szybkim pochodzie z trzech stron zbliżają się do 
Wiednia, gdzie paniczny panuje przestrach i zkąd cała 
n achina rządowa niebawem ma być ,do Pesztu przeniesio­
ny Armia austryacka gromadzi się pod murami stolicy, 
1 z Wenecyi spieszą znaczne posiłki, by się połączyć z re­
sztkami wojsk Benedeka. Fabryki broni na gwałt przerabiają 
lawne karabiny na sposób nowy, podobny do pruskiego 
ystemu iglicowego, a jak donosi K a ni er ad, już część 
nechoty otrzymała z tylu nabijane karabiny. Mémorial 
liplomatique zaręcza, że armia austryacka tak dalece 
mowu jest zorganizowaną, że śmiało może przejść nawet 
io kroków zaczepnych. Tymczasem telegrafują z głównćj 
kwatery pruskićj, że toczą się układy o zawarcie trzy­
dniowego zawieszenia broni. —O bitwie pod Aschaffen- 
lurgiem, która wedle telegramu tak świetnie wypaść 
niała dla Prusaków, dziwnym trafem żadnych dotąd nie 

ut0 (na urzędowych szczegółów, zdaje się przecież, że w isto- 
dto cie mimo dzielnego oporu zmuszono Bawarów do odwrotu. 
rnbiaM o n i t o r francuski nie szczędzi pochwał męztwu armii 
!lieMłiawarskićj, ganiąc natomiast bezczynność i nieudolność 
.ssi«ikUChów viii korpusu zwiąskowego, który obecnie z dwóch 

tron otoczony, w bardzo krytycznćm znajduje się po- 
ożeniu.

Z teatru wojny włoskićj najważniejszą wiadomością 
est zajęcie Viceuzy przez wojska j nerała Cialdiuiego, 
rzez co czworobokowi twierdz austryackich odcięto ko- 
lunikacyą z Wiedniem Jak donoszą, mają Włosi zamiar 
¡lówne siły swe skierować na Tyrol, podczas gdy część 
ylko armii i zapewne flota udadzą się do Wenecyi, którćj 
;ubernator urzędownie ogłosił, że bynajmnićj nie jest 
eszcze posiadłością francuską. ' Tak więc szumue słowa 
Ionitorai illuminacya Paryża okazały się zawczesne. 
(apoleon III, jak zwykle od niejakiej, o czasu, zatrzymał 
ię i tą rażą w połowi drogi, niedokazawszy tego, czego 
iię Francya i Europa po nim spodziewały.

Nowy gabinet angielski z ynelką skwapliwością usi- 
:uje przekonać Europę, że nie myśli w polityce zagranicznćj 
ifflieniać drogi obranćj przez swych poprzedników. Lord 
Stanley, minister spraw zagranicznych, oświadczył się, jak 
riadomo, bardzo wyraźnie za polityką nieinterwencyi, 

Vąg°4^ra Anglią zniżyła do znaczenia państwa jedynie han- 
dto Iłowego, nie wywierającego żadnego niemal wpływu na 
dto prawy europejskie ; obecnie zaś p. Disraeli na mityngu 

aczowrBuckingham ponowił zaręczenie, że rząd wtedyby chyba 
ty zjiterweniował, gdyby interesa Anglii bezpośrednio były 

.rażone, czego wszakże bynajmnićj obawiać się nie na- 
j ży. Urzędowe dzienniki pruskie z wielkićm zadowol- 

¡,’y “pi ieniem witają te objawy pokojowych
do-tórym przypisywano dawnićj chęć 

ustryi.

■ ^Bukaresztu donoszą, że izba przyjęła bez zmiany 
projekt konstytucyi, którą książę Karol natychmiast za­
przysiągł. Wysoka Forta cofnęła pułki egipskie z nad 
gianic Rumunii do Hercegowiny, by je tam mieć na pogo­
towiu na wszelki przypadek.

Wledemoćoi urzędowa.
Obwieszczenie.

i na § I? najwyższego rozporządzenia z 18go
maja rb. (Zbiór praw str. 227) ogłasza się niniejszóm, że 30 czer- 
^ob’ ’ talarów w biletach kas zastawowych było

Berlin, 14 lipca 1866. Minister skarbu:
Heydt.
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Drezno, 15 lipca.

(M.) Onegdaj wojsko, zajmujące Drezno i okolice, wy- 
maszerowało do Pragi; na jego miejsce przyszło drugie 
powołanie landwery, ale w ogólności liczba wojska w sa- 
mćm Dreźnie jest zmniejszoną.

Przed niedawnemi czasy powszechnie uskarżano 
się na stagnacyą polityczną, dziś znowu jakby w nagrodę 
za przeszłą naszą cierpliwość wypadki rozwijają się tak 
szybko i najczęścićj wbrew wszelkim rozumowaniom i prze­
widywaniom, że doprawdy korespondent do jakiegokol­
wiek dziennika w niemałym znajduje się kłopocie, gdyż, 
posyłając list, może się spodziewać, iż usłużuiejszy tele­
graf wprzód doniesie czytającej publiczności o jakim do­
niosłym fakcie, który, jak zwyczajnie dzieje się na świecie, 
zaciera pamięć przeszłych, choćby niedawnych wypadków. 
Ze wiele rzeczy przesuwa się nam dziś przed oczyma 
wbrew wszelkim, jak powiedziałem wyżćj, rozumowaniom 
i przewidywaniom, dostateczny nam tego dają przykład 
Prusy, zachowanie się ich i charakter, jaki usiłują nadać 
prowadzonćj przeciw Austryi wojnie. Któżby się spo­
dziewał przy zaczynaniu się wojny, że konserwatywne 
Prusy po trzech tygodniach słowiańskim ludom i Węgrom 
głosić będą zbliżającą się chwilę niepodległości politycz­
nej, że jenerał Klapka z urzędnikami, zajmującymi przy 
nim. znaczniejsze stanowiska w powstaniu węgierskićm, 
znajdować się będzie w głównćj kwaterze króla Wilhelma, 
że tenże Klapka układać się będzie z gabinetem berlińskim 
o formowanie legionu węgierskiego, który razem ztakimże 
legionem we Włoszech ma walczyć za niepodległość swo­
jej ojczyzny. Któżby się spodziewał, że ta Austrya, o któ­
rćj wszyscy wiedzieli, że tylko rozbudzeniem czynników 
politycznych w ludach, zostających pod jćj berłem, może 
się wzmocnić i śmielćj zajrzeć w oczy nieprzyjacielowi, że 
ta Austrya dziś w obec najkrytycznięjszego dla siebie po­
łożenia powoływać] będzie p. Schmerlinga do utworzenia 
nowego gabinetu?... Być może, że ta ostatnia wiadomość 
jeszcze się nie sprawdzi, bo rzeczywiście trudno jest pogo - 
dzić powołanie ludów w Austryi do pospolitego ruszenia 
i powrót do starćj formy rządu, znienawidzonćj przez te 
ludy, bo za nadto już z nich krwi, pieniędzy i sił wyssała. 
Pewną jest jednakże rzeczą, że nowy pobór, zarządzony 
w Węgrzech, trafia na trudności ze strony mieszkańców; że 
sympatya Madziarów dla Habsburgów bardzo oziębła; że 
odezwa Kossutha, poparta powagą rządu włoskiego, dobre 
w Węgrzech znalazła przyjęcie; że emissaryusze Klapki 
i Kossutha, popierani przez rząd pruski i włoski, znaleźli 
obszerne pole do kouspirowania, że wkrótce ma być ogło­
szona odezwa jenerała Klapki z głównćj kwatery armii 
pruskićj.. Powiadają, że w przedugodnych punktach, jakie 
Prusy miały postawić Francyi dla Austryi, jest żądanie 
ze strony Prus przywrócenia Węgrom konstytu­
cyi z 1848 r.

Takim to sposobem Prusy starają się pozyskać sym- 
patye ludów dla siebie i, pominąwszy wiele rzeczy, o’ któ­
rych z wiadomych każdemu powodów zamilczeć muszę, 
przyznać należy, że p. Bismarck rozumie dzisiejszą sy­
tuacyą polityczną, wie, jakie mianowicie trzeba poruszyć 
sprężyny, ażeby osłabić nieprzyjaciela, i że forytowanie ob­
cych narodowości nadać może wojnie prowadzonćj przez 
Prusy charakter narodowy.

Zapewniają tu w kołach bardzo poważnych, że rząd 
pruski, ma jakieś zamiary względem prowincyi polskich (?) 
zostających pod jego berłem, że ma wyjść niezadługo ode­
zwa króla do Polaków (?), że Prusy chcą swobody dla 
wszystkich słowiańskich ludów i zarazem żądają bezwa-

runkowćj supremacyi dla siebie w Niemczech, bo są pań­
stwem niemieckićm, bogatćm, doskonale zaadministrowa- 
nćm, młodćm i silnćm, a zatćm mającóm przyszłość przed 
sobą, gdy tymczasem Austrya pozbawiona jest tego wszy­
stkiego i w, żaden sposób nie jest wstanie udźwignąć na 
swoich barkach interesów niemieckich, gdyż ludy słowiań- 
s ¿m i innego pochodzenia, z jakich się Austrya składa, ni­
gdy Niemcami nie będą, polityki niemieckićj rozumieć nie 
mogą 1 nie mają potrzeby, a jeżeli ją popierają, to tylko 
sztucznie lub zmuszeni czasową swoją sytuacyą; ztąd wy­
pływa, że Austrya nie posiada rzeczywistćj siły niemie­
ckićj, tak moralnćj jak i materyalnćj, gdy tymczasem 
I rusy, będąc zawsze niemieckie, dziś dowodnie pokazują, 
o ile są w stanie przewodniczyć wielkiemu narodowi nie­
mieckiemu.

Nad powyższemi zapatrywaniami się i wnioskami nie 
śmiem osobistych robić uwag, pozwolę sobie jednakże po­
wiedzieć, że szczerość u rządów w ogóle w XIX wieku 
nie jest zupełnie podstawą działania. Moglibyśmy wska­
zać mnóstwo przykładów w nowoczesnćj historyi, jak naj­
droższej najświętsze uczucia narodowe były tylko eksploa­
towane i nic więcej. Naród polski najlepićj znać się po­
winien na wszelkiego rodzaju umizgach zestarzałćj w in­
trygach dyplomacyi. Sprawa polska jest jasna, niepotrze­
bne żadnych wybiegów; jeżeli samodzielnośćinnychszcze- 
pów słowiańskich i Węgrów jest rzeczą słusznie im się 
należącą, to załatwienie sprawy polskiej jest gwałtowne 
i konieczne. Dziś nadto jest dowodów, że naród polski 
jest potężną i tak silnie zorganizowaną spółecznością, że 
ani zwierzęce wysiłki moskiewskich satrapów, ani wyrafi­
nowane sposoby germanizacyi rozerwać jój nie są w stanie 
i nigdy nie rozerwą. Życie narodu ustaje wtedy, kiedy 
mu brak wewnątrz życiodajnych pierwiastków. Kto się 
chce przekonać, ile jest wewnętrznej potęgi w narodzie 
przez blisko sto lat na przeróżny sposób ciemiężonym 

niech spojrzy na polską literaturę i na ostatnie krwawe
czasy....

Tak więc Prusy występują w obronie uciśnionych na­
rodowości. — Austrya niby na tćj zasadzie Wenecyą od­
dała Napoleonowi III; słowem sztandar narodowości 
wszędzie powiewa, chociaż każdy ma co innego na celu; 
to tylko pewna, że zasada narodowości uzyskuje swoje 
obywatelstwo, choć do tego czasu stawiana jest jedynie 
jako najstósowniejsze i najlepsze narzędzie.

Położenie Austryi pomimo nawet zwrotu do Francyi 
nie jest zupełnie zadowalniającćm. Powiadają, że bawiący 
obecnie w Paryżu p. Beust, mający być obecny negocya- 
cyom dyplomatycznym przy p. Metternichu, ma przedsta­
wić cesarzowi Napoleonowi projekt nowćj organizacyi Nie­
miec, który podobno już uzyskał przyzwolenie gabinetu 
wiedeńskiego, a zatćm należy wnosić, że jest przeciwny 
żądaniom i widokom pruskim.

W Petersburgu nie małe zrobiła wrażenie odezwa 
pruska, wystósowana do przesławnego królestwa czeskiego. 
Samodzielność polityczna Czechów, Morawian i Węgier, 
o jakićj powyższa odezwa wspomina, może niechcący przy­
pomina Rosyi Polskę, która najwięcćj ma prawa bezwąt- 
pienia do samodzielności politycznej.

_ Ks. Gorczaków zaprzeczył stanowczo, jakoby miał 
jakiekolwiek stosunki z Journal de St Petersbourg, 
oświadczając, że dziennik ten nieposiada najmniejszego 
charakteru urzędowego.

O bitwie pod Kissingen w żaden sposób pewnych nie 
można zasięgnąć wiadomości. Podług źródeł pruskich 
Bawarzy zostali pobici i wyparci z Kissingen — podług 
drugich Prusacy mieli przegrać bitwę; wiadomo tylko, że 
miasto podczas bombardowania uległo wielkiemu znisz­
czeniu, wiele gmachów zrujnowano, inne znowu mocno 
uszkodzono.

•1 Bortyfikacye koło Drezna ciągle postępują; — robo­
tników pracuje wielka liczba, a do tego codzień z Berlina 
ich wielkiemi partyami przywożą. Po ulicach Drezna 
iw jego okolicach snują się wieczorem gromady tych ob­
dartych Judzi, natarczywie dopominając się wsparcia od 
pizechodmów, chociaż dziennie talara zarobku odbierają. 
Mówione mi jednak, że nie wszyscy ci ludzie przywiezieni 

k Vr.elzna maj^ zaJ6cie Przy fortyfikacyach i że rządowi 
chodziło przedewszystkićm o usunięcie ich z Berlina a nie 
o danie roboty — ztąd nędza i natarczywość o jałmużnę 
w Dreźnie. W przypadku bitwy w Dreźnie, ludzie ci będą 
najniebezpieczniejsi.

W Dreźnie został zmieniony komendant. Obecnie

jest nim jen. Schack — jenerał zaś Miilbe, poprzedni ko­
mendant, przeniesiony został do Pragi.

Wiedeń, 9 lipca.
rh O niczćm*nie ma dziś mowy, tylko o ewentualno­

ści odwiedzin pruskich. Z początku był strach; dziś re- 
zygnacya. Po klęsce wojennej, jaką nazwać można bitwę 
pod Królowymgrodem, nastąpiło pewne otrętwienie umy­
słów i woli. Dodać należy, że stan materyalny ludności 
z dniem każdym widocznie się pogarsza, zarobku dla ro­
botników, odbytu dla kupców, nie ma i znikąd spodziewać 
się nie można, póki trwa wojna. Ludność przedmieściowa 
okropnie rozdrażniona. Prawdopodobnie stagnacya han­
dlowa, i brak zarobku, jako następstwa wojny, czućby się 
były dawały i wtedy, gdyby Austryacy byli zwyciężyli; 
ale i głodny cierpiałby cbętnićj, mającprzed sobą nadzieję, 
że się niebawem złe skończy. Jeden dziennik urzędowy 
pociesza mieszczaństwo tutejsze, że rząd zostawi w Wie­
dniu załogę znaczną, że się więc niepotrzebnie obawiają 
rozruchów ulicznych. Ten przykład wystarczy do oka­
zania, że tak niezręczni są polityczni przyjaciele rządu, 
jak niefortunni jego przyjaciele wojskowi.

Ministeryum wojny ściąga zewsząd wojska. Temi 
dniami przywiozły koleje to z Węgier, to z Włoch, to z 
Morawii około 30,000 wojska. Ma to być awangarda armii 
przeznaczonćj do obrony Wiednia a bezpośrednio szańców 
fortyfikacyjnych nad Dunajem. Kommendantem tćj siły 
mającćj być podniesioną na 60 — 70 tysięcy ludzi, miano­
wany były minister wojny br. Degenfeld.

Benedek pozostaje wodzem i nadal, koncentruje ar­
mią w Ołomuńcu i koło Ołomuńca. Dziś dopiero zaj­
mują się w sztabie jeneralnym i kommisyi artyleryi, która 
funkeyonuje oddawna po biurokratycznemu, strzelbami 
konstrukcyi szpilkowćj. Przy tćj okazyi ciekawa rewela- 
cya dostała się na wierzch. Organ wojskowy „der Ka­
mer ad“ oskarża kommisyą ad hoc w swoim czasie wysa­
dzoną o niesłychaną opieszałość; to jest o zaniedbanie 
rzeczy tak ważnćj jaką jest zamiana broni ręcznćj dotych- 
czasowćj na broń nowoczesnćj konstrukcyi. Powiada, że 
oddawna kommisyą robiła próby rozmaite z różnemi 
projektami, które jćj podawano w tćm względzie. Okazało 
się i kommisyą to przyznała, że system niejakiego pana 
Lindnera jest najlepszy;, ponieważ zawiera w sobie zalety 
systemu Dreysego (któren zastósowany praktycznie w ar­
mii pruskićj) usuwając jego niedogodności. — Specyalnie 
wypowiada, które i jakie są strony dodatne, a które ujem­
ne. Owóż tedy od pół roku mogłyby były warsztaty 
i prywatne i rządowe dostarczyć potrzebną ilość karabi­
nów, a właściwie tylko jednćj części broni (ponieważ 
L ndner zobowiązał się przerobić broń teraz używaną na 
broń nowej konstrukcyi), ale kommisyą targowała się 
ciągle i chciała oszczędzić kilkanaście czy kilkadziesiąt 
tysięcy guldenów na cenie, którą żądał Lindner. — 
Kam er ad słusznie zarzuca administracyi, że nie uwzglę­
dniła w swoim czasie tćj wielkićj różnicy, jaka zachodzi 
między korzyścią broni palnćj dla całćj armii, któraby 
wyrównała broni nieprzyjacielskićj, a oszczędzeniem sum­
my pieniężnći stosunkowo lichćj. — Podobno dziś się 
biorą do poprawienia złego.

Wczoraj już i półurzędowe dzienniki twierdziły, że 
zawieszenie broni zostało przyjęte przez wszystkie z pań­
stwa wojujące. Dziś wszystko przycichło. Powiadają, 
że Włochy się porozumiewają ciągle z Prusami; i że tym­
czasem pierwsi chcą się usadowić na ziemi weneckićj po 
za czworobokiem, a drudzy posuwają w prawo i lewo 
zajmując większą część Czech a nawet Morawii. Pragę 
zdaje się zajęli już Prusacy; kommunikacya przerwana. Je­
den dziennik tylko miał telegram ztaintąd, że przedwczo­
raj weszli w sile 20,000 żołnierza.

Wojsko austryackie i władze tak rządowe jak i po­
lityczne opuściły od 5ciu dni stolicę Czech. Szło więc 
tylko o względy strategiczne; Jeżli te im nakazywały 
zająć Pragę, mogli to zrobić, kiedy się im podobało. 
Mówią, że już zaszli i do Igławy (Iglau) w Morawii; ztąd 
by wnosić wolno, że dążą przez Znaim ku Wiedniowi. — 
Bank narodowy ciągle się wypróżnia. Dziś i jutro ostatki 
wyprzątnięte zostaną z pewnością. Srebro i złoto w war­
tości 140 milionów.

Wczoraj między ministrem finansów i tymże bankiem 
układ zrobiony o pożyczkę 30 milionów w banknotach, 
ewentualnie rozszerzyć się mogącą do 200 mil. Centra­
listyczne niemiecko-austryackie organa niepoprawne, — 
ślepe na prawdziwe przyczyny niefortunnie i bezmyślnie
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KAUKAZ.
Rzecz o krajowcach, Moskalach i Polakach,

podana przez
Jtuleumn dfiilews/ilego,

Część diuga.
(Zob. num. 140 141 146 147 148 149 i. 158 Dz. Pozn.)

. Gdy przed rokiem 1853 jedyna tylko droga przez 
Uślar łączyła linią kaukazlą z Dagestanem, to po tym 

B!asie, po zbudowaniu stałego mostu na Teiekupod szeł- 
, ozawodzką stannicą utworzyła się nowa komunikacya 
tiór ze stepami przez Chassaw-jurt. Ale jak starą tak 

nową drogą nie można było ruszyć taborowi bez siły 
ojskowćj. Bliskość niepodległych górali nakazywała tę 

¡'zezorną ostrożność. Dobosze biją w bębny. Na po- 
tórny znak, etapy, wolni podróżni, powozy, wózki, arby, 

Wojskowe furgony ściągają się do mostu nad Terekicm 
pękają konwoju. Za trzecićm obębnieniem występują 
Pieśniami dwie lub cztery kompanie piechoty, ciągną 

18 z niemi działa połowę i jadą kozacy dońscy. Wojsko 
‘ Pkuje awangardę i ariergardę, karawana staje jako za- 

ca °nięty korpus i postępuje do marszu.
Droga od Kiślara na milowćj przestrzeni prowadzi 

fzez zarośla i trzciny, w czasie powodzi zalane wodą, 
V czasie suszy zajęte przez partyzantów, fzelkozawedz- 
a droga od razu wchodzi na szeroki jeszcze step, klino- 

BmsW aty a]e urozmaicony, odcięty od kaukazkiego korytem 
ereku. Na obu drogach stoją forty, trzymające w pod­
łości krainę kumykską.

Kumyki są z pewnością potomkami Turkmenów, zdo­
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bywczego ludu na Kaukazie z wieku XVI i XVII. Ich 
współplemiennicy zajmują jeszcze miejscowości od zacho­
du między Czerkiesami, a w południowym Dagestanie 
około Derbentu wyłącznie zajmują krainę Terekamek. 
Na płaszczyznach i w górach natrafić można wiele wsi 
przez nich wyłącznie zamieszkałych. Język ich, nazywany 
tatarskim, w stósunkach międzyludowych powszechnie 
jest używany. Tyle pozostało tylko z potęgi Turkme­
nów. Lud cały jest osiadły, zajmuje się rólnictwem, ry­
bołówstwem i pasterstwem. Rządzili się osobnemi ksią­
żętami. Innego szczepu turkmeńskiego Nogajcy, przeważ­
nie prowadzący dotąd koczujące życie na stepie kaukaz- 
kim , żyją między niemi obok Kałmuków w przenośnych 
jurtach swoich.

Kumykcy zawsze podlegali władzy chańskićj, w osobie 
Szamcbała z Tarków, pana części Dagestanu, i zawsze 
dzielili losy z tarkowską ludnością. Wspólnie walczyli 
przeciw Waregom, którzy im Tarki zburzyli w r. 869 — 
(Semender). Wspólnie choć napróżno odpędzali od rzeki 
6ułak (Dolne Kajsu) wojska Feodoralwanowicza, nasłane 
od Astracbania. Moskale kusili się już wtedy o góry a 
w roku 1604 założyli trzy nadmorskie forty, w Tarkach, 
w Bujnakach i na Tuzlucbu. Dopiero Kumykcy z Lezgi­
nami z pomocą krymskich Tatarów tak rozbili Moskali na 
stepie u teraźniejszego Kazi-jurtu, że klęska ta na wiek 
z górą ochłodziła zapał najezdników do Kaukazu. W wal- 
nćj tćj rozprawie padł Okplniczyi Buturlin z synem, wo­
jewoda Pleszczejew z dwoma synami, wojewoda Polew 
i siedm tysięcy trupa na miejscu zostało. Piotr W. do­
piero z wielkiemi siłami wkroczywszy na ziemię kumykską 
i do nadbrzeżnego Dagestanu, ujął sobie podstępnie 
szamchała tarkowskiego Adyl Gireja, a gdy ten nie 
chciął uznać jego zwierzchnictwa, został schwytany i wy­
wieziony nad Białe morze w r. 1725. Odtąd już szam-

chałowie taikowscy zostawali pod wpływem politycznym 
Moskwy, albo w zupełnćj od nich zależności. Dopóki 
Moskwa nie czuła się zapewnioną co do zabranych pro- 
wincyi, zostawiała zawsze u władzy panujące rodziny 
wypłacając im pensye nazywane haraczem, a wzajem 
biorąc od nich zakładników (amanat). Poduszczała chanów 
na chanów, albo burzyła ludy przeciw władzy, dopóki 
w zamęcie sama korzyści nie odniosła. Ten system prze­
prowadzał się nawet między Nogajcami i Kałmukami. 
Uznawszy stósowną chwilę, Moskwa żądała zupełnćj ule­
głości, a naiwny chan dowiedział się, że mniemany ha- 
służalca UWażany Przez cara za pensyą dla swego

Wszelako wyzuci z politycznćj władzy chanowie 
korzystają z praw sądownictwa, wybierania 

podatków 1 w ogóle z praw administracyjnych. Wtenczas 
dopieio tracą te prawa, gdy Moskwa uzna iż obejdzie 
się bez ich pomocy. Zręcznie to się robi, bo zwykle lud, 
przeciążony pracą i podatkami, żąda opieki carskićj. Na 
dowód zaś, jak Moskwa jest systematyczną w stopniowćm 
przeprowadzeniu niewoli, jak nie daje uczuć jarzma swego 
1 jak to jarzmo wkłada dopiero, gdy oczy ludu odwróci 
od nieba a kark jego schyli się po zwierzęcemu ku ziemi, 
przytaczam w tłómaczeniu raport z r. 1843 wspomnio-
nego już jenerała Passeka.

„Czynię wniosek, pisał on, że nie należy muzułma­
nom dawaćznacznćj politycznćj władzy bez koniecznćj 
potrzeby , a posiadającym należy ją ograniczać sto­
pniowo 1 mieć czujne na każdy ich krok baczenie.

„Mahometanie tak obcy nam zobyczajów i pojęć i tak 
przewrotni z natury swego azjatyckiego charakteru, czyż 
mogą szczerze życzyć u siebie spokojnego utrwalenia 
(wodworenja) rządu rosyjskiego, kiedy to zupełnie jest 
ich interesom przeciwne ?

„Postępowanie chanów posiadających władzę najle­
pszym jest tego dowodem. Wszystko, co złe przypisują 
oni Rosyanom, a wszystko co dobre, przypisują sobie. Wy­
mierzanie kar, ściąganie nieprawnych podatków, nieprawne 
zabieranie majątków, wszystko przypisują wymaganiom 
naszego rządu, a opłatę za podwody i juczne konie 
i wsparcia biednych sobie samym przypisują.

„Zawsze starają się mieć bezpośredni wpływ na lud, 
ażeby na władzę rosyjską nie zwracał oczu i żeby nie 
przyzwyczajał się do nićj.

„Różnemi sposobami starają się obudzić podejrzenia 
władz rosyjskich przeciwko tym ze swoich poddanych, 
którzy są dla nich nieżyczliwi a rosyjskiemu rządowi 
przychylność okazują.

, Intrygi takie przynoszą im potrójną korzyść:
,,1) Pozbywają się niebezpiecznego poddanego, a Ro- 

syanie tracą przez to narzędzie zdolne do śledzenia ich 
czynów.

,,2) Po wypędzeniu, albo zesłaniu jakićj osoby zna- 
cznćj, władający chan przez to rozszerza najprzód swą 
władzę; na Rosyan zwala całą niesprawiedliwość postępku, 
a poddanym swoim w ten sposób go objaśnia, że sam się 
z wszelkich zardutów i podejrzeń oczyszcza, i tćm większą 
obudzą do rządu rosyjskiego nienawiść, że wytyka: „oto 
jak Rosyanie oceniają przychylność dla swego rządu.“

„3) Wypędziwszy osobę znaczną, albo zmusiwszy ją 
groźbami do ucieczki, lub do przejścia do nieprzyjaciela, 
a tćm sainćm do walczenia z gorliwością przeciw nam, 
chan daje poczuć temi przykładami, że rząd rosyjski po­
winien ostróżnie postępować z jego poddanymi, a tćm bar- 
dzićj z nim, który potrafi rządzić takimi: nieokiełzna­
nymi ludźmi.

„Nadto, ażeby dodać sobie więcćj znaczenia, pozbawić 
nas środków do czuwania i wpływania na nich, chanowie
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prowadzonej wojny, twierdzą, że byle nastąpiła zmiana 
w ich duchu, i byle był zwołany ich faworytalny Reichsrath, 
wszystko pójdzie dobrze.

Na szczęście dziś ich głosy nic a przynajmniej mało 
znaczą.

Wiedeń, 11 lipca.
ih. Wiadomości coraz ważniejsze, choć krótkie. Ko­

menda naczelna armii północnćj zwinięta, tćm samćm nie 
ma komendanta specyalnego tćj armii, mianowanym został 
natomiast arcyksiążę Albrecht komendantem wszystkich 
armii czynnych. Szefem sztabu jenerał John, ten sam, 
któren układał plan i dyrygował bitwą pod Custozzą. Po 
prostu arcyksiążę Albrecht ma naczelne dowództwo nad 
wojskami austryackiemi, które pozostały z armii Benedeka 
i temi, które mają bronić przejścia Dunaju, a tćm samćm 
przystępu do Wiednia. Ile tego wojska tu jest, z pewno­
ścią wiedzieć trudno; sądzę jednak, że dziś go nie ma wię- 
cćj w Wiedniu samym i jego okolicach jak 60,000. Mó­
wią, że dziś ma przybyć koleją 40,000 z Włoćh; bo to 
fakt, że postanowiono całą armią włoską wycofać i tu 
skoncentrować. Prusacy widocznie chcą uprzedzić Au- 
stryaków i pospieszają szybko ku Wiedniowi przez Mora- 
wią. Wziąwszy drogę na prawo, maszerują na Igławę 
i Znaim, i ztądmogą pójść wzdłuż kolei przez Stockerau 
i płaszczyznę zwaną „Marchfeld“, na której kilkomilo- 
wym obszarze leży historyczny Wagram, do miasteczka 
Florisdorf (w narzeczu ludowem zwanego Spitz), gdzie już 
są usypane szańce i porobione fortyfikacye; albo ukosem 
przez Kirchberg dążyć do miasta „Krems“ i tu się prze­
prawiać przez Dunaj. Komunikacya przerwana do 
Stockerau; familie tam zamieszkałe uciekają do Wiednia 
opakowane różnemi mobiliami. Wczoraj bowiem tam 
rozgłoszono, że Prusacy wkroczyli do Znaimu (7 mil od 
Stockerau).

Zapomniałem dodać, że z Wiednia prowadzi kolćj 
uboczna do Stockerau, miasteczka o tyle ważnego, że się 
tam znajdują magazyny główne przyborów wojskowych 
dla całćj armii austryackiój.

Dziś mówią, że pikiet z 12 konnicy pruski przybył 
jeszcze bliżej tj. do Ober-Hollabrunn; tudzież, że Prusacy 
rekwirują fury do transportu wojska. Powszechne jest 
mniemanie, że im chodzi o zajęcie stolicy państwa Taku­
śkiego, zanim się Austryakom uda ściągnąć znaczną ar­
mią około Wiednia. Arcyksiążę Albrecht jutro tu spo­
dziewany. Prowadzą ciągle działa nad Dunaj ku Floris­
dorf. Zdawało mi się robiąc rzut oka na transport długi 
dział, zaprzężonych i wiezionych na wozach, że większa 
część składa się z dział pozycyjnych.

Cesarz wydał manifest jeden do swoich ludów, drugi 
do Węgrów; więc do pierwszćj kategoryi mieszkańców wę­
gierskich nie liczy. W pierwszym mowa o rekrutacji, 
która ma luki powstałe uzupełnić, w drugim o dobrowol­
nych werbunkach, które jako środek inny wprawdzie jak 
przymusowa rekrutacya, ale do jednego zdąża celu, t. j. do 
wzmocnienia armii austryackiój.

Obadwa dokumenta słabo i widocznie z pospiechem 
redagowane.

Wojna odwlekła a może zupełnie zniszczyła uregulo­
wanie stósunków finansowych, a właściwie monetarnych. 
Cesarz reskryptem z dnia 7 bm., a dziś publikowanym, 
upoważnia ministra finansów do zaciągnięcia pożyczki 200 
milionów guldenów. Nim jednak się znajdzie ochotnik na 
tę najnowszą pożyczkę, bank musi dać zaliczkę 60 milio­
nów. — Jako zastaw służyć mają kopalnie soli w Wie­
liczce.

Burmistrz Wiednia udał się z deputacyą do cesarza 
prosząc o uwzględnienie interesów miasta, gdyby się zano­
siło na okupacyą. Cesarz odpowiedział, że przygotowa­
nia robią by nieprzyjaciela odeprzeć, ale gdyby się to nieu- 
dało, wtedy już armia pod murami Wiednia stawiać oporu 
nie będzie, żeby Wiednia jako miasta otwartego nie narażać 
niepotrzebnie na wielkie klęski wojenne.

Wczoraj wszystkim dziennikom władza prasowa za­
komunikowała nowinę, którćj dotąd dzienniki francuskie 
nie powtórzyły, tj. że komisarz rządu francuskiego, jene­
rał Leboeuf, udaje się niezwłocznie do Wenecji, a z nim 
i flota francuska.

Równocześnie ma się udać do obozu pruskiego jene­
rał Frossard w celu oznajmienia zbrojnćj interwencyi.

Cesarz Napoleon miał wyrazić swoją wolą, która się 
streszcza w tćm, że Austrya co do swćj potęgi europejskićj 
ma być zachowaną in statu quo, tj. że jćj niema nic odpaść 
prócz Wenecyi.

Armia północna powraca z WeneCyi.
Tymczasem dokładniejszych wypada oczekiwać wia­

domości ; bo nie mają wiele prawdopodobieństwa.... chyba 
że Francya chce koniecznie wojny. Za dni kilka dowiemy 
się jak rzeczy realnie stoją.

Z teatru wojny,
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger zamieszcza następujące urzędowe 
doniesienia z widowni wojennćj:

Berlin, 15 lipca. W Pradze, która od kilku dni za­
jęta jest przez Prusaków, znaleziono 20 lokomotyw i 2000 
wagonów. Zniszczona przez nieprzyjaciela komunikacya 
dróg żelaznych między Turnowem (Turnau) a Kralupem,

starają się ukrywać i nienagradzać ludzi nam oddanych, 
spędzają to na niewdzięczność rządu rosyjskiego; a przez 
to dopinają drugiego celu: oziębiają i oburzają na nas 
ludzi bardzićj czynnych i najwięcćj nam użytecznych.

Nagrody zaś udzielają według swoich widoków, lu­
dziom niezasługującym na takowe, i przez to okazują, że 
usługi im uczynione zyskują zawsze nagrodę, kiedy prze­
ciwnie, służba dla rosyjskiego rządu nie przynosi żadnćj 
korzyści.

„Ten tryb postępowania, zmusza wszystkich podda­
nych do szukania względów nie u Rosyan ale u nich, i do 
starania się o pożyskanie ich łaski, a do rosyjskiego rządu 
obudzą obojętność i lekceważenie.

,,Trzeba mieć wiele doświadczenia i bystrości, ażeby 
w ludziach wychowanyelf w przebiegłości odróżnić intrygę 
od prawdy! — Jedynie osobista znajomość panujących 
i wielu znaczniejszych obywateli, powierzchowne dla nich 
zaufanie, i baczny nie zmordowany dozór nad każdą ich 
czynnością, mogą wykryć prawdę i ustrzedz zwierzchność 
od niesprawiedliwych i szkodliwych rozporządzeń.

„Rząd opiekuńczy pojmując zupełnie to złe, z ego­
izmu chanów wynikające, tak dla siebie, jak dla kraju 
i dla mieszkańców, uznał za zasadę jeszcze za czasów 
Jermołowa, aby usuwać ich od władzy przy pierwszćj spo­
sobności, nie pozbawiając ich jednakże dochodów prywa­
tnych, a nawet dając niektórym pensye.

„Dla powstrzymania szkodliwych działań chanów, 
należałoby umieścić przy każdym z nich jednego sztabsofi- 
cera z taką władzą, aby rząd zajego pośrednictwem mógł 
wiedzieć o wszystkich czynnościach chanów, i z surowym 
obowiązkiem^donoszania rządowi o każdym nieprawnym 
ich kroku.

„Sztabs-oficer powinien miećswoich ludzi i środki, 
bo inaczej o każdćj rzeczy w taki sposób się dowie jak

(w którćm to miejscu koleje drezdeńsko-pragska i, żyta- 
wsko-pragska się łączą) będzie naprawioną przez polny 
oddział dróg żelaznych. Potrzebne roboty rozpoczęto 
już z pospiechem. Most na Jezierze pod Podolem oddano 
znowu do użytku.

Berlin, 16 lipca. Główna kwatera NPana znajduje się 
jeszcze w Bernie (Brünn).

Poseł francuski Benedetti i sekretarz poselstwa Le­
fèvre, jako tćż poseł włoski Barrai pojechali za główną 
kwaterą.

Toczą się rokowania względem trzydniowego zawie­
szenia broni (Waffenruhe), nie rozęjmu (Waffenstillstand.) 
O zawarciu jego nie nadeszła jeszcze żadna urzędowa wia­
domość.

Dostarczanie wojsku żywności napotyka obecnie 
w okolicach zamożnych, w których stoją, na mnićj tru­
dności.

Komunikacya telegraficzna jest ciągle jeszcze z po­
wodu częstych przerw, komunikacya zaś poczt dla braku 
koni utrudnioną.

O zajęciu Pragi przez Prusaków piszą do wiedeńskićj 
Presse:

„W tej chwili odbieramy dzienniki pragskie z niedzieli 
8 bm., donoszące o wkroczeniu Prusaków do Pragi. Urzę­
dowa Gazeta Pr agska zamieszcza na czele dziennika 
następujące urzędowe ogłoszenie (podane w ostatnim nu­
merze Dziennika).

Faktyczne zajęcie miasta nie nastąpiło jeszcze w so­
botę. Prusacy stali w pobliskićj wiosce Chwale i polecili 
majorom obywatelskiego kerpusu piechoty i obywatelskiego 
korpusu grenadyerów, że mają oddać pragskiemu burmi­
strzowi kartę, na którćj stało napisane:

„„Ranisch, pułkownik i dowódzca pierwszego gwar- 
dyjskiego pułku landwery, mianowany komendantem 
Pragi: życzę sobie, ażeby wyżsi urzędnicy miejscy przy­
byli do mnie dla umówienia się w interesie miasta wzglę­
dem zajęcia tegoż.““

O godzinie pół do piątćj po południu wyjechał bur­
mistrz i kardynał arcybiskup ks. Schwarzenberg w zwy­
czajnym kapłańskim ubiorze w arcybiskupim powozie do 
wsi Chwały, a tęskne życzenia i błogosławieństwa licznych 
tłumów towarzyszyły im. Gdy powozy stanęły przede wsią, 
wywiesili członkowie deputacyi białe chorągiewki z okien 
powozowych. Powozy zostały zatrzymane przez forpoczty 
pruskie. Panowie wysiedli z powozów i zaprowadzono ich 
do mieszkania pułkownika Ranischa, czekającego już na 
nich. Deputacya doznała bardzo uprzejmego przyjęcia. 
Kardynał miał mowę do komendanta pruskiego, w gorą­
cych słowach polecając sercu jego los miasta. Podobnie 
mówił burmistsz dr. Bielski. Pułkownik Ranisch oświad­
czył następnie deputacyi, że Praga otrzyma 8000 żołnierza 
pruskiej załogi i że komendant korpusu, jenerał v. Rosen- 
berg-Gruszczyński, również niebawem przybędzie do Pragi. 
Wojsko wyruszyło dziś o godzinie 6 rano, tak że w nie­
dzielę około 9 z rana wszystkie oddziały powoli staną 
w mieście. Oprócz rozporządzeń, dotyczących rozkwate­
rowania i żywienia wojska, wydała władza jeszcze nastę­
pujące szczegółowe przepisy:

Jest obowiązkiem gminy starać się o wyżywienie 
przechodzącego oddziału wojska w sile 80,000 żołnierza. 
Komendant zaręczył uroczyście, że własność prywatną, 
niemnićj własność gminy, publicznych zakładów i korpo- 
räcyi święcie szanować będzie; oświadczył zarazem, że 
obawy niektórych zakładów, jak np. banku eskomptowego 
i kasy oszczędności, które wywiozły swoje kasy, są zupeł­
nie bezzasadne. Handel i przemysł pójdą dawnym spo­
kojnym trybem. Zbrojne oddziały obywatelskie będą 
i nadal czynne; muszą jednakże ustąpić z dwóch głó­
wnych odwachów, które zajmą Prusacy. Policya gminna 
zostaje także,w swym dotychczasowym składzie, a w wy­
padkach nadzwyczajnych otrzyma na wezwanie magi­
stratu potrzebną assystencyą. Wybryki pojedyńczych 
osób przeciwko wojsku pruskiemu mają być uważane jako 
przekroczenia osób pojedyńczych; tak samo i przekrocze­
nia pruskich żołnierzy uważane będą. Prasa jest wolną, 
ale wynurzono życzenie, ażeby dzienniki, ile możności, 
o Prusach i stósunkach pruskich pisały z powściągliwością, 
bo w razie przeciwnym wydawanie dziennika musiałoby 
zostać zawieszonćm. Redaktorów jeszcze osobno kommen- 
dant do siebie zawezwie. Wszystkie obwieszczenia pruskićj 
kommendy drukować się będą w obydwóch językach kra­
jowych, ku czemu wezwano burmistrza, aby sięotłómacza 
postarał.

— Bayerische Ztg zamieszcza o potyczkach 
pod Kissingen raport urzędnika ministeryum spraw 
zagranicznych, przydanego głównćj kwaterze. Raport ten, 
datowany ze Schweinfurtu z dnia 11 bm. o godz. 9 z rana, 
brzmi:

„Skoro przedwczoraj nadeszła do głównćj kwatery 
w Neustadt wiadomość o posuwaniu się Prusaków od 
Brückenau ku Hammelburgowi i Kissingen, ustawił nie­
bawem książę Karol cztery dywizye piechoty w szyku 
skoncentrowanym, a sam pospieszył wczoraj do Münner- 
stadt. Prusacy zaatakowali tegoż dnia z rana, tj. wczoraj 
znacznemi siłami trzecią dywizyą, posunioną ku Kissin­
gen ; a chociaż tę dywizyą wzmocniono dywizyą drugą, 
nie można jednak było utrzymać się w Kissingen i wojska 
nasze po kilkugodzinnćj bitwie zostały odparte aż do Nüd-

chan zechce. Sztabs-oficer powinien być Rosyaninem 
a nie Ormianinem.

„Ormian naznaczają na komisarzy (prystawów), da­
jąc im pierwszeństwo przed Rosyanami, z powodu znajo­
mości języka krajowego, nie zwracając uwagi na bardzo 
wielkie wady wrodzone Ormianom.

„Nieznajomość języka przy dobrym tłómaczu nie sta­
nowi żadnćj przeszkody; lecz oszukaństwo, chciwość i po­
dłość, niczćm nagrodzić się nie dadzą.

„Nareszcie, gdzie można usuwać z honorem władają­
cych chanów, koniecznie należy z okoliczności korzystać, 
a zarząd poruczać miejscowćj władzy, z prawami i godno­
ściami większemi, aniżeli były prawa i godność pry­
stawów.“

Myślałby kto, że Moskale takie pojęcie mają tylko 
o chanach muzułmańskich, stosują je jednak zawsze 
i do chrześciańskich panów, których ujarzmiają!

Projekt jenerała Fasseka, nie był zupełnie nowy, 
praktykowany on był w innych krainach, podległych Mo­
skalom na Kaukazie; tyłkowego raport uwiadamiał wła­
dzę o możności zastósowania już tego prawa arbitralnego 
na pomorzu kaspijskićm. Stósował się ten projekt prze­
ważnie do domu Szamchalów Tarkowskich i do domu 
Kazanalipów, mających posiadłości na płaszczyźnie po le­
wym brzegu Sułaku. To tćż najprzód ci chanowie, przez 
wydane im dyploma uznani zostali za książąt rosyjskiego 
państwa, dano im nowe nazwiska książąt Tarkowskich 
i Andrejewskich, dano imjangi wojskowe, jako naczelnikom 
milicyi krajowćj i postawiono przy nich prystawów, któ­
rych przeważnym obowiązkiem było szpiegować chanów 
i mieszkańców. Prystawowie ci, zostając pod bezpośre- 
dniemi rozkazami wojskowych naczelników liczyli się na 
listach pułków, w których poprzednio służyli, pobierali 
płacę odpowiednią do rangi i nadto po 280 r. s. 20 k. sto­

lingen. W potyczce tćj poległ o kilka tylko kroków od 
feldmarszałka dowodzący trzecią dywizyą jenerał v. Zol- 
ler, ugodzony granatem. Jenerał ten wystawiał się z nieu­
straszoną odwagą na grad kul nieprzyjacielskich. Udało 
się wprawdzie dywizyi pierwszćj, która po południu sta­
nęła na placu boju, odeprzeć znowu nieprzyjaciela aż ku 
wzgórzom pod Nudlingen, jednakże i tę dywizyą zmusił 
świeży atak Prusaków do odwrotu ku Nudlingen, gdzie 
wszystkie trzy dywizye z rezerwą artyleryi po ukończonćj 
około ósmćj z wieczora walce w szyku bojowym biwako­
wały. Wojska biły się dzielnie. Liczba zabitych po oby­
dwóch stronach jest znaczna. Między zabitymi znajduje 
się także hr. Filip v. Ysenburg, a pomiędzy lekko na szczę­
ście ranionymi baron v. d. Tann i jenerałmajor hr. Pap- 
penheim. Feldmarszałek opuścił dziś miasto Lauringen 
i udaje się z główną kwaterą, oparty o czwartą dywizyą, 
z drugiemi trzema dywizyami przez Poppenhausen do 
Schweinfurtu, gdzie lada chwilę wyglądają jego przybycia.“

— Wody Szwalbach, 14 lipca. Aar-Bote pisze 
o potyczce zPrusakami: Wczoraj rano posunęła się cała 
nassawska brygada z oddziałem korpusu gwardyi tędy 
i przez Hohe Strasse ku Kemel i Holzhausen, podczas 
gdy Prusacy zwolna się cofali. O sile ostatnich nie mamy 
dat pewnych i rachują ją rozmaicie na 1500 do 3000 
(landwera i szwadron huzarów'). Z tamtej strony Kemla 
zatrzymały się wojska nassawskie już w południe, gdy 
forpoczty doniosły, że Prusacy zajęli Zorn (2’/2 godziny 
stąd, na lewo w bok gościńca szwalbachsko-koblenckiego) 
i że właśnie sobie jadło gotują. Skierowano natychmiast 
w tę stronę pierwszy pułk z kilku działami i niebawem 
zaszła między forpocztami potyczka, po którćj Prusacy 
ścigani cofnęli się ku Striith (w obwodzie St. Goarshausen). 
Nasza artylerya dała podobno kilka razy ognia do cofają­
cych się 1 rusaków. Straciliśmy jednego żołnierza (z pią­
tej kompanii strzelców pierwszego pułku z Miehlen w ob­
wodzie Nastatten); rannych między naszymi nie było. 
Straty pruskie obliczają nasi na 14 do 15 żołnierzy, któ­
rych Prusacy ze sobą zabrali. Prócz tego zostawili 20 
jeńców, między którymi jednego ciężko rannego, w ręku 
naszym. Rannego odwieziono jeszcze wczoraj wieczorem 
do naszego zakładu Sióstr Miłosierdzia, gdzie go jak naj- 
troskliwićj pielęgnują. Resztę 19 jeńców umieszczono 
również nocy ostatniej na ratuszu, zkąd dziś w południe 
na dwóch wozach przez Wiesbaden do Moguncyi przewie­
zieni zostaną. Jeńcy, sami landwerzyści i wszyscy żonaci, 
byli bardzo weseli i zupełnie z losu swego kontenci. — 
Wczoraj wieczorem około 10 godziny zaalarmowano nagle 
załogujące tu wojsko, bo przez jakąś pomyłkę rozeszła 
się pogłoska, że Prusacy idą na Szwalbach. Pomyłka 
wkrótce się wyjaśniła i około 12 godziny powróciły woj­
ska do swoich kwater. Zdaje się, że dziś jest dzień wy­
poczynku, i nie mogliśmy się wcale dowiedzieć, czy Pru­
sacy cofają się dalćj i czyNassawczycy ku pruskićj granicy 
dalej posuwać się będą i kiedy to nastąpi.“

Paryż, 12 lipca. Paryski Mémorial Diploma­
tique donosi, że hr. Mensdorff za powrotem z głównćj 
kwatery armii północnćj oświadczył, iż armia z łatwością 
może być tak zorganizowaną, aby nietylko skuteczny Pru­
som stawić opór, ale i do zaczepnego działania przy­
stąpić. Żalił się podobno hr. Mensdorff na inten- 
danturę wojskową, że żołnierze nieraz zupełniej głodni 
szli do boju. Mémorial donosi zarazem, że nie Ba­
warzy wahali się przyjść w pomoc Benedekowi, ale że 
sam Benedek pomocy tćj nie cliciał, mówiąc, że „sam 
sobie z Prusakami da radę.“

— Znany korespondent Ti m es a z głównćj kwatery 
austryackiój,' którego kilka listów datowanych z obozu 
przed walną bitwą pod Królowymgrodem już podaliśmy 
czytelnikom naszym, pisze pod dniem 4 bm. z Wysokiego 
Myta (Hohenmauth) co następuje:

Jest teraz bardzo rano, i w tćj chwili tu przybywam 
po długim nocnym marszu w odwrocie z widowni jednćj 
z największych i najokropniejszych bitew teraźniejszego 
wieku.

Widząc daremne swe wysilenia, by przeszkodzić po­
łączeniu się wojsk pruskich i odepchnąć lewe ich skrzydło 
od głównych pozycyi blisko Skalic ku wąwozom gór 
olbrzymich, jenerał Beneuek niejako zdziwiony i odu­
rzony, skoncentrował swoją armią w pospiesznych i zabi­
jających marszach od frontu Dubieniec, zakrywa­
jąc główną drogę od Giczyna do wioski i stacyi w Śmie- 
rzyc przy drodze żelaznej wyżćj Kóniggratz, i panując nad 
doliną małćj rzeczki Bystrzycy ku główmemu traktowi 
i drodze żelaznćj między Pragą a Kóniggratz. Kto lubi 
opisy topograficzne, ten znajdzie zapewne wszystkie drogi, 
rzeki, wzgórki i inne szczegóły lokalne w ciekawćm dziele 
pana Lavallć o jeografii fizyeznćj. O powodach tych roz­
porządzeń zapewne pan otrzymałeś dokładne doniesienie 
od swoich wojskowych korespondentów w głównych kwa­
terach obydwóch armii. Ogólny pomyślny rezultat był po 
stronie Prusaków. Ich dwie armie, pod dowództwem księ­
cia Karola na prawćj, a pod dowództwem następcy tronu 
na lewćj stronie, mogły się połączyć i sformować wielki 
front od Giczyna do Skalic, a Sasi i I korpus pod dowódz­
twem hrabiego Clam Gallas ponieśli ciężką klęskę, którćj 
skutku byłem świadkiem w czasie odwrotu głównych kwa­
ter obozu z Sadowy, opisanego w jednym z poprzednich 
listów moich. Chociaż jazda jen. Edelsheim odniosła nie­

łowych pieniędzy, a tłomacze przyboczni wybierani 
z mieszkańców za usługi swe pobierali po 10 r. miesię­
cznie prócz zwyczajnych gratyfikacyi.

Wzrost jednak sił górali długo tamował pohopy Mo­
skali, którzy długo z wielką dyplon acyą musieli 
umieszczać swoich prystawów, jako tylko pomocników 
przy chanach, a nawet do roku 1849 urząd prystawski 
gmin Andrejewskich, z dołączeniem części podległćj Awa- 
ryi pozostawał w ręku Gireja-Murtuzali-Adżi, a po nim 
w ręku starego chana Kazanalipa zabitego z rąk mści­
cieli.

"Władza sądownicza do spraw cywilnych w ich tćż 
bezpośredniem ręku pozostawała.

Lud kumykski od półtora wieku zostający pod wpły­
wem lub jarzmem Moskali, stracił wszelką energią życia. 
Niemoc jego wybitnie się maluje we wszelkich stosunkach 
domowych i publicznych. Całe pragnienie jego ogranicza 
się na zdobyciu pieniędzy, choćby niegodziwemi środkami, 
i na zadowoleniu swoich namiętnych chuci. Jak ich po­
wierzchowność, tak i ich wsie są nieczyste, zakłócone 
i zagnojone. Domy i podwórza bardzo chędogo utrzy­
mują kobiety, bielą je i czysto wymiatają. Czy i dusze ich 
są tak czyste? Niewiem. Izby w domach nie mają z sobą 
łączności, dc 1 ażdćj z nich wchodzi się oddzielnie z kruż­
ganku. .

Tasz-kiczu i kilka innych jeszcze wsi są przeważnie 
zamieszkałe ; : zez żydów.

Głównyt! warownym punktem utrzymującym w zale­
żności płaszoyznę zachodnią, jest fort Hassan-jurt, który 
był zarazem śżtabową kwaterą kabardyńskiego pułku.

Fort tc n zabudował się pięknie. Figurują tu domy 
sztabu pułkowego i nowa cerkiew. Ks. Barjatyński bę­
dąc pułkowym dowódzcą, urządził porządną dla oficerów 
bibliotekę, którćj dogląd zawsze był poruczany Polakom

jakie korzyści nad Prusakami, nacierającymi od północno, 
zachodniej strony, porażka pierwszego korpusu armii i Sa­
sów blisko Giczyna, wystawiła Benedeka 1 we skrzydło n4 
atak Prusaków, i dla tego zwrócił się od Dubieniec, usiłu. 
jąc daremnie ich zmusić do bitwy i zebrał całą swą 
ogromną armią i około 20,000 Sasów dla zakrycia König, 
grätz i swych komunikacyi z Pragą i części Czech, nieza. 
jętych dotąd przez Prusaków, i Austryi właściwćj oraz 
Szląska. Miasto Königgrätz jest położone na lewym 
brzegu Elby, gdzie rzeka Adler do nićj wpada, płynąca ko­
rytem kanałowym w koło okopów a obwarowana przeko. 
parni, szluzami, zamkami i t. d., tak iżby mogła zalać ota. 
czającą przestrzeń w razie potrzeby i oddzielić zupełnij 
fortecę od stałego lądu.

Przed niedawnym czasem zrobiono próbę zalania ni. 
zin frontowych i jedyna droga do miasta była na wznie
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były nie do przebycia z powodu wycięcia pięknych drzett 
które były ich ozdobą może od czasu Maryi Teresy. Za 
lew nie był więcćj jak o strzał armatni oddzielony od oko 
pów, i w niektórych miejscach możnaby łatwo przeprawi 
się w bród, lecz Elba ścieśniona mularską robotą do sze 
rokości 30 jardów (jard 1 ’/2 łokcia polskiego) albo moż 
mniej; trzeba by ją więc przebywać kilka razy, nimby si 
doszło do głównćj drogi zewnętrznej.

Wyżćj i niżej miasta Elba jest daleko szerszą, jal , 
pod wałami, bo ma naturalne swe brzegi i zakręty. Sta j 
cya drogi żelaznćj jest na lewym brzegu rzeki i ta dróg " 
przecina komunikacye od Giczyna, leżących względei 
Pragi w stronie północno-wschodnićj, Praga zaś ku zachi P* 
dowi a Kaszlau na południe; miejsce stacyi zwane Stossi . 
na przedmieściu, gdzie drogi się łączą i prowadzą do K r5 
niggratz pod bramę pragską. Tu kolćj żelazna prowad ", 
na południe do Pardubic, gdzie łączy się z linią kol * 
wiedeńskićj, która łączy stolicę z Węgrami, Czechami it. 
Jeżliby pochód Prusaków mógł być wstrzymany w Skal .¡W 
cach, a drogi do Pragi mogły być zasłonione, zyskał«! 1 Zl 
się na czasie dla wzmocnienia moralnej i politycznćj t , 
tuacyi Austryi, polepszonćj zwycięztwem w północny ° 1 
Czechach i „egzekucyą zwiąskową“, o którćj wiele sl , 
szymy w obozie. Austrya mogłaby ruszyć na Berlin; Prz.' 
sacy mogliby być pobici, a raz dobrze zwyciężeni, nie uu 
knęliby ogromnćj klęski, cofając się przed dumnym n ? 
przyjacielem i przemagającą jazdą. W dzień po bity \ 
pod Giczynem, jenerał (nie feldmarszałek) Benedek zost ‘ , 
w Dubiencu, oczekując ataku, lecz sam nie zaczepiaj “ . 
Dnia następnego przeniósł swą główną kwaterę do Kon: P . 
gratz, gdzie się sposobił do skutecznej zasłony Czt “ F 
i ocalenia ich dla Austryi i zebrał cały swój 7 korp “ 1 
którego część dużo już była ucierpiała w poprzednich sj,
tkaniach. . ,-iza,

Jakie były jego zamiary, to on sam tylno wiedzi , . 
lecz zdawało się, że był przekonany o potrzebie stoczę . 
walki pod Królowymgrodem, w miejscu, jak uważał, . 
bitwy najdogodniejszćm. Sądzę, iż działał w myśli, , A 
Prusacy głównie atakować będą drogę pragską i . 
lazną, a nie mylił się w mniemaniu, że sili ” 
zaatakują — i tćż niczego nie zaniedbał. Żołnie” 
dalekie odbyli marsze, w których pewne pułki wi 
ucierpiały dla braku zwyczajnych racyi; lecz w ogólne jecz 
chociaż cokolwiek zagniewani na broń pruską, byli w i 
brym humorze, szczególnie jazda, i mieli silną 
w swoją waleczność i w swojego dowódzcę. Ponieijj^ 
w tćj części Czech paszy jest mało i zbywa na bydle, 
wiono armią węgierskiemi wołami. Czasami niejeden • 
pus cierpiał niedostatek, lecz podług mego zdania koL^ 
saryat wypełniał sumiennie sweobowiązki i nigdy nie 
kło czarnego chleba. Mogą być wyjątki, o których!
wiem. Większa część korpusów miała jednodniowy odpoc^A
nek we wtorek. Nieprzyjaciel pokazywał się na całej 
i docierał blisko Józcfstatu (Josephstadt), tak że ztąd 
niego strzelano.

Benedek zwrócił swoją baczność całą na to zbliża 
się nieprzyjaciela, i widział ze wszech stron nieprzyjaci jr0(j 
posuwającego się połączonemi siłami od północy i ęvym 
chodu ku Elbie. Miał on dobre pole i powiedzieć iQa 
żna, że sam je sobie obrał. Prusacy byli zmusiła p 
do bitwy, bo nie mogli się już posunąć na południe, an: g,njt 
zachód i zostawić armią i dwie fortece z boku i z t jZy j 
Cały wtorek upłynął na przygotowaniach obustronn ezk0 
Nasze treny z pontonami przybliżono do brzegu rzZUpe 
Bagaże, amunieya w rezerwie i cały nasz ogromny mi wzg<5 
ryał wojenny zapakowano i postawiono podKrólowynągraf( 
dem. Pomimo lekkiego pakunku austryackiego woj__ 
trzeba mieć pewną znajomość potrzeb wojennych, by s sjg z 
wyobrazić, jaką ilość bagażów, wozów, koni, żyta, si, przy 
prowiantów i amunicyi potrzebuje armia, obejmująca ćw ztq01 
miliona ludzi. Wydatki pieniężne same dochodzić nr j rau 
do milionów funtów szterlingów. Lecz tu chodziło wii nosjj 
jak o pieniądze. Wiedział Benedek, że jeżeli wygra j^angi« 
bitwę, łatwo mu będzie wygrać dwie; że odbije CzeQa Je 
otworzy drogę dla Bawarów, natchnie swe wojsko za !anjj 
niem, pomimo karabinów iglicowych; ocali od wiel 
strat i nieszczęścia ogromne państwo. Siły jego były)c(j j 
stateczne; pozycya tą rażą dobra. Nie można powied-anjc 
żeby bitwa była niespodziewana, bo właśnie kiedy się 
fał, forpoczty zaraportowały, że nieprzyjaciel idzieleijn-
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przód i zalega całą przestrzeń od Giczyna, Niechanic i Jdo wy na lewo aż do Józefowa na prawo. tldm
Okolica była taka sama, jak ta, przez którą ajajer

- em ;
Przy bibliotece istniała resursa oficerska, w którćj baw lywiz 
się i tańczono po dwa razy na tydzień. Aptekę tćiyąp 
jego dowództwa pułkiem, postawił na porządnym stoioe. 
Frańciszek Pantoczek z Kielc. >yły

Towarzystwo wszelako polskie upadło tu nisko, nr ka' 
ciąż znajdowała się śród niego Julia Cyrynowa, j irmii 
z tych niewiast litewskich, co poświęceniem i cnotą jedmzka 
sobie szacunek powszechny. ¡silnie

Na Kaukaz przybyła z krewnymi i tu wyszła za wie n 
za podoficera uwolnionego z kopalni sybirskich, odr baes 
wszy propozycye kilku ludzi stopniem i dostatkami ^orpi 
postawionych. Nieszczęściem, w czasie pożaru Has w mc 
jurta, kobieta ta leżąc w łóżku po powiciu dziecięcia ską p 
stała obłędu umysłu. Miała ona powszechny szact >kazr 
i ona jedna ze wszystkich kobiet Hassaw-jurtowskic ¡rań< 
sługiwała na takowy. Gdy wyjednywała ujBarjatyńskiiu w 
już namiestnika, uwolnienie swego męża;* znający ji >ie m 
ten, odrzekł: „dla pani nie znam odmowy.“ Pani (>ył je 
nowa miała troje dziatek, miłe jak aniołki, bo dbała fneg< 
powierzchowność i ustrojenie duszy. ¡znćj

O reszcie towarzystwa, przytoczę list mego pi Sasa 
cielą, który podróżując przez tę ziemię pisał do i lały i 
„O bodaj to Dagestan i my w Dagestanie! Doprawi) ffć j 
a nic niema przesady w tym wykrzykniku. Takiego diłynal 
wego, myślowego życia międzą bracią, takiej spójSnćj. 
serc i dążeń i takićj miłości bratnićj nie spotkałem Jie m 
nii. R. w Hassaw-jurcie jedenaście lat po polsku ni« Sę c 
tał i wyobrażenia niema, co się na Bożym święcie fryai 
S. przestraszył mnie swojćm grubćm źoldactwem i ’ ’ddzi 
o życiu teoryą. Byłem-dla nich obydwóch, jakiemś i fekc 
skiem, z zapomnianego już przez nich świata, lub < Idzie 
daj Boże, ze świata — w którym nigdy nie żyli.“ Idybj 

(Dalszy ciąg nastąpi). rcł’ Zf



przechodziła na prawym brzegu Elby: żyzne niwy, poprze- 
rzynane małemi rzeczkami, nad których brzegiem często 
można widzieć wielkie zabudowania fabryczne lub wysoki 
komin młyna parowego.

Niema wiele lasów w pobliżu fortyfikacyi tak jak od 
zachodu, ale każda wioska i folwark otoczony jest drzewa­
mi, a nawet drożyny między zbożem są niemi ocienione, 
progi powszechnie są złe, ale ponieważ deszcze nie padały, 
w dosyć dobrym były stanie. Wyjąwszy lasy, cała ta oko­
lica powinna być łatwą do przebycia dla kawaleryi i arty­
leryi. —

Noc 2 lipca była piękna. Jenerał Benedek, którego 
kwatera była gdzieś na przedmieściu Królowegogrodu, 
cały dzień spędził na przygotowaniach do zbliżijącćj się 
bitwy, ale plany swoje zakomunikował tylko szefowi sztabu 
Henickstcin, który obecnie stawiony jest przed sąd wo- 

■oo, jenny. Gdyby Benedek był padł w bitwie zwycięzkićj, 
jenerałowie jego nie byliby wiedzieli, jakie były jego za­
miary.

O godzinie 6 zbudził mnie ulewny doszcz, który atoli 
zwolna zmienił się na drobny deszczyk, a około 8 zupełnie 
przestał padać. Siedząc przy śniadaniu z waszym wojsko­
wym korespondentem, właśnie zauważyliśmy, że zapewne 
Prusacy zaraz będą naszych atakowali, ile że wiedzieć mo­
gli, iż karabiny iglicowe nie tyle ucierpiały od deszczu, co 
karabiny naszego wojska i że Austryacy musieli leżeć pod 
gołćm niebem, kiedy wielu Prusaków schroniło się przed 
deszczem do pobliskich wsi.

Właśnie gdyśmy tak rozmawiali, doszedł nas przez 
gęstą mgłę poranną huk dział. Mój towarzysz kazał nie­
bawem osiodłać konia i udał się do sztabu jenerała Bene- 
deka, zkąd widział całą bitwę, o której zapewne już wiecie. 
Ja nietylko nie miałem konia, ale nie miałem nawet kartki 
(Pass), za którćj okazaniem byłbym mógł opuścić główną 
kwaterę. Za fortecą wszystko było w największym ruchu* 
gdy tymczasem samo miasto było jak najspokojniejsze 
i zupełnie opuszczone przez wojska.

W tćm położeniu przyszła mi nagle jedna myśl do 
głowy i w téj myśli zaraz działać zacząłem. Przypomnia­
łem sobie, że zeszłego dnia patrzałem z wysokiéj wieży, 
z którćj bardzo rozległy widok, jak panorama, oku się 
się przedstawiał. Widać było bramy Pragi. Józefów na 
zachód i całą pozycyą obydwóch armii można było widzieć 
jak na mapie. Nikt nie może sobie wystawić téj okropnéj 
walki między więcej jak milionem ludzi. Była to scena, 
na którćj każda wioska buchała płomieniem, każde pole 
pokryte było trupami, a wieża kościoła wznosząca się z po­
między krwi i płomieni, zdawała się świadczyć niebu o po­
tędze złości ludzkiej.

Obłoki unosiły się nad atmosferą, przesiąkłą deszczem, 
który spadł tu i owdzie. Wielki był wiatr od południa 
i zachodu i — rzecz dziwna — było zimno przejmujące aż 
do kdści. Nie było naturalnie wolno iść do wieży. Czy 
nie możnaby posyłać sygnałów do króla pruskiego, do na­
stępcy "tronu, do księcia Karola i wygrać bitwę dla Prusa­
ków? Lecz trudności t’kie dadzą się czasem przełamać 
i w końcu stanąłem na wysokim drągu, z którego miałem 
widok zupełny na całą przestrzeń, o którą się król z ce­
sarzem ucierają.

W stronie północnćj Królowegogrodu leży Józefów, 
lecz o godzinie 8 nie było jeszcze żadnego ruchu. W bli­
skości Józefowa rozciąga się płaszczyzna, przecinana 
wzgórkami, a kończąca się łąkami, które Elba oblewa. 

, Równolegle z drugiej strony jest obszar, wydający się bar- 
dzićj wyniesionym. Z tyłu jest piękny widokjia góry Ol­
brzymie. Taki jest ogólny obraz panoramy z punktu,- na 

J którym ja się znajdowałem. Jest wiele innych dolin nad 
"jElbą z wzgórzami, niektóre podobne do tunneli, na któ- 
jjrych wioski i małe kościółki w lesie. W dolinie między 
L ul i 2 rzędem płynie rzeka Bystrzyca, nad którą leży Sa- 
ldr°wa ' Ńech . uice. Idzie się prawie pod prostym kątem 

główną drogą od Giczyna do Królowegogrodu. W dolinie 
.. między pier v.- zym rzędem wzgórków a dalszemi, w po- 
lzMiżu Elby, ¡est droga od Smierzyc do Królowego- 
a9 grodu, wiodp.a od traktu giczyńskiego. Tuż pod Królo- 

1 ivymgrodem r¡ unt jest plaski! bagnisty,aleku Smierzycom 
ć “aa pół drogi do Józefowa, są wzgórza niedaleko rzeki. 
us?Na pierwszym wierzchołku tych wzgórz stoi miasteczko 
aDISmierzyce; na prawo pola bitwy jest kilka wiosek, mię- 
z k’dzy Królowymgrodem a rzeką; ku środkowi stoi miaste- 
UD5ezko Chlum, na lewo coraz zniżają się wzgórza, nareszcie 
rz zupełnie się równają i kończą odNiechanic. Między temi 
™ wzgórzami są miasteczka i wioski, nieznane naszym jeo- 
n4 grafom, a które teraz kupami gruzów i popiołu sterczą,
' °i— dokoła trupy i umierający. Beuedeka armia składała 
f ® się z 225,000 ludzi, ale odliczywszy wojsko zostawione 
st przy bagażach, rozmaite eskorty i załogi zostawione w Jó- 
w zelowie i Króiowymgrodzie, jako też żołnierzy zabitych 
1111 i rannych w ostatnich potyczkach, liczba żołnierza niewy- 

nosiła nad 190—195,000 Stali oni na przestrzeni 9 mii 
a leangielskich, (prawie 2 polskie) rachując od prawćj strony 
-'Ma lewą. Na lewym krańcu wpierwszćj linii za Niechani- 
Mami, a na drodze ku Pradze stali Sasi, potém X korpus 

iielirmii pod komendą feldmarszałka Gablenza, III korpus 
>V)od hr. Ihun, 1\ korpus pod hr. Festetics (którego zaraz 
ie. aniono) i 11 korpus armii pod arcyksięciem Ernestem, 
f Drugą linią i rezerwy stanowił VIII korpus pod 
feldmarszałkiem arcyksięciem Leopoldem, I korpus armii 
1C bod jenerałem hr. Clam Gallas a VI korpus armii pod 

ildmarszałkiem Ramming. Benedek miał znaczną ka- 
a raleryą, złożoną zl dywizyi lekkićj kawaleryi pod jenera­

łem Edelsheim, 2 dywizją tejże pod hr. Taxis; pierwszą 
rarływizyą eiężkićj kawaleryi pod ks. Holstein, drugą dywi- 
tćlyą pod jenerałem Faitseck i 3 dywizyą pod hr. Couden- 
stoioe. Artylerya składała się z 540 dział. Co do koni, 

>yły one najpiękniejsze, jakie kiedykolwiek widziałem 
co, if kaw-aleryi i ogromna była ich liczba. Główny dowódzca 
, jtirmii austryackićj musiał mieć do 20,000 jazdy na swoje 
jedrozkazy. Środek na froncie Chlum i Lippy trzymał się 

silnie. Stał tu III i IV korpus, a VI korpus był wrezer- 
za wie na prawćj stronie ku Smierzycom. Sasi także mieli 
odi" baczną część swych sił w rezerwie w dodatku do VIII 
ni korpusu, na lewo. Tylko jenerał głównodowodzący był 
Has w możności opisać aktualny stan i pozycyą nieprzyjaciel- 
jciaską, przed bitwą; najlepsza nawet perspektywa nie mogła 
saciokazać mi całćj przestrzeni boju, chociaż najdalsze jego 
ikicl¡rańce niebyły więcćj, jak o 4 mile odległe. Porozpoczę- 
úskáu walki poeycye wojsk zmieniły się; ani sam Benedeck 
y j¡ he mógł powiedzieć, gdzie właściwie były, a jego sztab 
d i iył jeszcze w większćj nieświadomości. Pomimo gwałto- 
rła fnego wiatru dobrze słychać było wystrzały działowe i z rę- 

-znćj broni, których dym, połączony z mgłą i chmurami 
pi Sasami zupełnie zakrywał pola. Austryacy mają dosko- 

o ibały system telegrafów polowych, który jednakże nie mógł 
awd iyć zastósowany do potrzeb bitwy i jak wiele ludzkich 
o di Wynalazków, okazał się niedostatecznym w ¡chwili kryty- 
spójSnćj. Mogę tylko opisać, co widziałem; są i w tym opi­
era !¡e może liczne pomyłki, których poprawkę zostawić mu- 

nieszę osobom lepićj poinformowanym. Ogólna linia au­
cie Stryacka miała kształt szachownicy, oskrzydlonćj silnemi 
i Udziałami artyleryi, a jćj jazda trzymała się w dolinach 

nś i disko pragskićj drogi i za Chlumem po za jćj centrum, 
b Gdzie miała działać przeciw nieprzyjacielowi, w razie 

^yby się jego szeregi zachwiały. Zdaje się, że Austry- 
f zajmowali wysokie pozycye. Jednę uważałem niedo­

godność, źe Prus&cy po lewćj stronie byli lasem zasłonieni. 
Kierunek dróg był dla nich korzystny. Tu i owdzie Pru­
sacy mogli mieć lepszą pozycyą, lecz w ogólności Austry­
acy lepsze mieli pole do obrony, niż oni do ataku. 
Gdym stanął na wieży, nie wiele jeszcze padło strzałów 
z trzech austryackich bateryi, usypanych na froncie oso­
bno położonego lasku, o którym wspomniałem poprzednio. 
Było kilku austryackich oficerów w wieży i zdaniem ich 
Prusacy zrobili tylko demonstracyą dla wypróbowania 
naszego lewego skrzydła, a widząc, że jest zbyt silne, za­
pewne się cofną. Tego sobie tu życzono, bo wojsko tę­
skniło za odpoczynkiem po ciężkich marszach, ile że było 
i źle żywione, bo niezawodnie zabrakło żywności w czasie 
marszu i kontrmarszu od Trzebawy do Józefowa i napo- 
wrót do Królowegogrodu. Lecz jenerał Benedek w edział 
dobrze, że Prusacy chcą użyć wszystkich sił swoich, aby go 
całkiem pobićwjednćj bitwie Miał on za sobą obronną rze- 
kę i obronne wprawdzie miasto, które jednak nie mogło po­
mieścić jego armii lub zakryć jćj odwrotu z działami w ra­
zie porażki. Zastali go w takićj pozycyi,że jeźlibybył zwy­
ciężony, musiałby stracić swoje komunikacye z Pragą, Sa­
ksonią i Bawaryą i zostać odciętym od swej podstawy, na 
którą najwięcćj liczył dla różnych dowozów, leczjednocze- 
śnie Prusacy w razie porażki byliby zniszczeni, bo niemo- 
gliby ujść przed nieprzyjacielem przez ciasne wąwozy 
i przejścia, któremi do Czech wkroczyli. Gdy takie dwie 
dwie ogromne armie są do siebie zbliżone; zbliżenie to ma 
ten sam rezultat co dwie elektryczne chmury; zbliżają się 
szybko, błysk ognia i buk gromów dają się natychmiast 
widzieć i słyszeć. Pod Lipskiem, gdzie się biły dwie po­
tężne armie w kilku bitwach, przestrzeń przez nich zajęta 
była daleko większa i czas, w którym się ku sobie zbliżały da- 
lekodłuższy. Teraz Prusacy mieli sposobność pokazania swćj 
wyższćj znajomości artyieryi i większą zdolność do bitwy, 
jako tćż doskonałość swćj broni. Austryacy mieli przed 
sobą zbawienie państwa i odwet za pierwsze nieszczęśliwe 
walki. Tak się zapatrywałem na te wojska, stojące przed 
memi oczyma, chociaż właściwie nie bardzo jeszcze można 
było widzieć Prusaków. Widziałem tylko ciemne plamy, 
które się niewyraźnie malowały na drugim rzędzie wzgórz. 
Ale Austryacy byli wyraźnie na widowni, wyjąwszy od­
działy na pierwszej linii, które się biły w dolinie na 
prawo, jak niemnićj wojska w centrum i z lewćj strony, 
które były ukryte między grupami drzew i między lasami 
koło Chlum i na niskim gruncie niżćj drogi do Pragi. 
W dolinie wszystko było najlepszego ducha. Na samym 
dole linia wałów i bastyonów, okryta żołnierzami, potćra 
droga pod Pragerthor, napełniona wozami, które się roz­
chodziły ku północy, południu i zachodowi i które two­
rzyły białe linie, rozchodzące się w tych kierunkach, jak 
żeberka białego wachlarza. Niewiem, czy z bojaźni, czy 
z wielkiej przezorności, pościnali Austryacy śliczne 
i ogromne drzewa, znajdujące się z każdej strony drogi, 
i łoskot tych spadających drzew można było słyszeć całe 
przedpołudnie pomimo wrzawy wojennćj. Z drugićj strony 
znowu widziałem brak przezorności, który niewiem czemu 
przypisać. Dla czego się Austryacj' nie otoczyli okopami, 
które byłyby ocaliły dużo dział, dużo koni, a może wy­
graną im zapewniły, a z pewnością ocaliły dużo ludzi ? 
Takie operacye na dalszćj linni gór byłyby wstrzymały 
pochód Prusaków. Teraz zaś wszystko polegało na umie­
jętności, karności i odwadze. Na polach i całej prze­
strzeni rozciągały się tak niezmierne tłumy żołniei’zy, niż 
trudno było pojąć, że to jest tylko połowa walczących. 
Śliczne mundury kawaleryi, w różnych kolorach, złocone 
galony na oficerskich stósowanyeh kapeluszach, 
jasny kolor munduru strzelców: wszystko to wyglądało 
tak świetnie, tak świeżo, że trudno było wierzyć, że ci 
ludzie przepędzili noc całą pod gołein niebem i że su­
knie ich są przesiąkłe wilgocią nocną

II. Wojna włoska.
Wiedeń, 13 lipca. Wyjazd arcyksięcia Albrechta 

z Werony oznajmiono urzędownie armii południowćj 
z tym jednakże dodatkiem, że wódz naczelny jedynie 
w celu uczestniczenia wmającćj się odbyć radzie wojennćj 
do stolicy jedzie i tamże ani 24 godzin nie zabawi. Z wło­
skiego Tyrolu wyruszył już 7 lipca sztab z dwoma bata­
lionami arcyksięcia Rainera. Wycofnięcie większćj części 
wojsk austryackich z Wenecyi w celu wysłania ich do ar­
mii, walczącćj przec;w Prusakom, żadnćj zdaje się nie ule­
gać wątpliwości. Jak bowiem z Werony do tutejszćj 
Presse piszą, rozpoczął się już 8 lipca pochód znacznych 
sił austryackich a mianowicie artyleryi ku północy. Sze­
snasty buletyn komendy południowćj armii brzmi jak na­
stępuje:

„Galliera, 10 lipca.*
Nieprzyjaciel przekroczył Pad w wielu miejscach mię­

dzy Ostiglia a Fiecarolo ze znacznemi siłami i posunął się 
ku Treceuta. Nad Adygą nie poczyniono jeszcze żadnych 
przygotowań do przejścia. Fortyfikacye w Rovigo, których 
niepodobno przez dłuższy czas bronić, jako tćż most kolei 
żełaznćj przez Adygę pod Boarą wysadzono dziś w nocy 
bez skrupułu w powietrze po poprzednićm cofnięciu za­
łogi. Armia nasza nie styka się wcale z nieprzyjacielem. 
Twierdze są dostatecznie obsadzone i zaopatrzone we 
wszystko, co potrzebne do samodzielnćj obrony.“

Z Trydentu donoszą na dniu 6 lipca do wiedeńskiego 
Vaterland:

„Trzeci batalion z piechoty Rainera, pod przywódz­
twem walecznego, kilkakrotnie udekorowanego .majora 
Albertiniego, odniósł zwycięstwo we walce przeciw 5000 
Garibaldczykom, którzy napadli 3 kompanie strzelców ce­
sarskich, i przeparł nieprzyjaciela daleko za Tonałe, za­
brawszy mu 24 jeńców. Włosi stracili prócz tego 200 lu­
dzi w poległych i rannych; mężny zaś batalion austryacki 
stracił tylko 4 poległych i 17 rannych.“

Z Chiavenny donoszą do nieprzyjaznych Austryi 
dzienników o utarczce, która zaszła 11 lipca w Veitlinie. 
Włoscy ochotnicy przepędzili podobno z pomocą straży 
celnćj Austryaków za dwie pierwsze zasiekąwąwozu Stil- 
vio ze stratą 6 rannych i zabrali 75 jeńców.*

PRUSY,
Berlin, 16 lipca. Wy czytujemy dziś wStaatsan- 

zeigerze, co następuje:
„W dziennikarstwie obiegała kilkakrotnie pogłoska, 

że Prusy postawiły jako warunek zawarcia pokoju z Au- 
stryą odstąpienie Czech i Morawy. Wiadomość ta jest 
zupełnie bezzasadną.

Rzut oka na jeograficzne położenie dzierżaw państwa 
pruskiego i terytoryum austryackiego okazuje jasno, że 
posiadanie krajów tych nie byłoby wzmocnieniem, leczraczćj 
osłabieniem potęgi pruskićj. Już z tego powodu nie wcią­
gał gabinet pruski przy układaniu warunków pokoju na­
bycia Czech i Morawy w rachubę.

Lecz i interesa narodowe, które Prusy mają na oku, 
nie każą nabytku tych krajów za rzecz pożądaną uważać.

Celem polityki pruskićj jest utworzenie nowego Zwią- 
sku i zwołanie parlamentu niemieckiego. Połączenie 
Prus z krajami austryackiemi, których ludność tylko w czę­
ści jest niemieckiej narodowości, zgotowałoby jedynie tru­
dności zebraniu się parlamentu niemieckiego.“

Staatsanzeiger zbija twierdzenia południowo- 
niemieckicb dzienników, jakoby dla uwięzionego na zamku

szczecińskim elektora heskiego nie okazywano względów 
powinnych. Owszem najwyższe władze cywilne i woj­
skowe w Szczecinie odebrały polecenie oddawania mu 
wszelkich honorów, jakie się głowie koronowanćj należą. 
Korespondencya elektora i wybór otoczenia najmniejszćj 
nie ulega kontroli. Rodzinie elektorskićj przyjazd nie 
wzbroniony. Zresztą oświadczono dostojnemu jeńcowi, 
że, jeżeli sobie życzy, może każdego czasu przenieść się na 
zamek królewski w Królewcu. "

W Szczecinie zachorowało 15 lipca na cholerę 49 
osób, a umarło 36, 16 lipca zaś zachorowało 49, a umarło 
37. Ogólna liczba wypadków cholerycznych w tćm mie­
ście od 2 czerwca wynosi 2453, z których 1485 było śmier­
telnych.

Podczas gdy Prusy prowadzą wojnę w imięjnteresów 
niemieckich, otrzymali, jak donosi Volks-Ztg, akade­
micy wrocławscy, należący do tak zwanych Burszensza- 
ftów, rozkaz nie noszenia nadal w czasie trwania wojny 
trójkolorowych niemieckich wstążek i pasków na czapkach. 
Rozporządzenie to odwołuje się do § 92 prawa karnego.

Chełmno, 13 lipca. Czytamy wNadwiślaninie: 
Przy licznym udziale mieszkańców, władz tutejszych i oko­
licznego duchowieństwa obchodziliśmy w Chełmnie dnia 
10 bm. zapowiedzianą przez pisma publiczne uroczystość 
otwarcia i poświęcenia nowo wystawionego wspaniałego 
gmachu szkólnego. Wojenne obecne czasy zapewne były 
przyczyną, że z zaproszonych wysokich władz tak ducho­
wnych jak świeckich mało tylko uroczystość swą obecno­
ścią uświetniło, bo prócz królewskiego komisarza, radzcy 
szkólnego dr. Goebla z Królewca, delegowanego przez bi­
skupa chełmińskiego oficyała dr. Hassę z Pelplina, i depu- 
tacyi kapituły chełmińskiej, ani biskup chełmiński ani na­
czelny prezes z Królewca, ani prezes regencyjny ani ża­
den z wyższych radzców z Berlina nie zjechał. Z smu­
tkiem także zauważyliśmy prócz kilku młodszych nieobec­
ność wielkićj liczby obywateli ziemi chełmińskićj i to wła­
śnie niektórych z tych, którzy niejednokrotnie do kwitną­
cego stanu, w jakim się obecnie nasze gimnazyum znajduje, 
przyczynili się.

Uroczystość sarnę poprzedziło dzień przed tćm przed­
stawienie przez uczniów gimnazyum tragedyi Sofoklesa 
„Edyp Kolonejski“ w tłómaczeniu niemieckićm, w gre­
ckich kostiumach i na scenie, ile możności, zbliżonćj do 
starożytnćj sceny greckiej. Lubo sztuka sama przez się 
i jćj przedstawienie sceniczne nieodpowiada w niejednym 
względzie dzisiejszym pojęciom o przedstawieniach sceni­
cznych, to jednakowoż niezwykłość przedstawienia, gra 
aktorów i śpiew chórów Mendelsohua Bartholdego, wyko­
nany przez najlepszych śpiewaków naszego gimnazyum, 
sprawiły, iż bardzo liczna publiczność mimo afrykańskiego 
gorąca na wielkićj sali hotelu Rzymskiego przez całe trzy 
godziny bez przestanku z największćai natężeniem przed­
stawieniu się przysłuchiwała. Szczególna zasługa należy 
się tu profesorów. Laskowskiemu, który starań i kosztu 
nie litował, aby całe to dzieło nie łatwe doprowadzić do 
pożądanego skutku.

Nazajutrz o godzinie 8 z rana całe gimnazyum wraz 
z zgromadzonymi gośćmi, z chorągwiami przy odgłosie 
bębnów i muzyki prowadzone przez dyrektora i profeso­
rów udało się z starego mieszkania do nowo wystawio­
nego gmachu, gdzie delegowany ad ho. przez najprze- 
wielebniejszego biskupa chełmińskiego oficyał dr. Hassę 
konsekracyą uskutecznił, i oczćm w pysznćj auli gimna­
zyum odbył się właściwy akt szkólny, uświetniony mową 
szanowanego ze wsze h miar i' zacnego dyrektora dr. Ło- 
żyńskiego P. dyrektor w obszernćj i treściwćj prawie 
całogodzinnćj mowie przebiegł założenie i rozwój gimna­
zyum, rozwodził się nad trudnościami, które potrzeba 
było zwalczyć, aby instytut tak zbawienny dla Ziemi Cheł­
mińskićj wprowadzić w życie, przytoczył pieczołowitość 
i opiekę JKról. Mości i władz najwyższych okcło insty­
tutu, oraz wszystkich osób, które do uskutecznienia tak 
chwalebnego przyłożyły się celu. Mówił dalćj o świe­
tny u rozwoju z tak małych począt ów powstałego insty­
tutu, zwrócił uwagę na smutne i burzliwe czasy, w któ­
rych jak nawę po falach rozhukanego morza było trzeba 
instytut przeprowadzić do bezpiecznćj przystani, tak iż 
przeszedłszy rozmaite koleje szkoła nasza dzisiaj co do 
ilości uczniów do pierwszj eh podobnych instytutów w ob­
rębie państwa p oskiego słusznie liczyć się może. Tre 
ściwa ta mowa jak najmilsze na wszystkich zgromadzo­
nych zrobiła wrażenie. P. dyrektor mówił o wszystkich, 
którzy się do rozwoju i świetnego wzrostu gimnazyum 
przyczynili, zapomniał tylko o sobie, co tćż podjąwszy 
królewski komisarz radzca szkólny p. dr. Goebel wstąpił 
na mównicę i w krótkich ale dobitnych słowach najspra- 
wiedliwićj zauważył, że jeżeli komu, to niezawodnie sa­
memu dyrektorowi, który już przeszło 25 lat przewodni­
czy instytutowi, należy się zasługa, że jego niezmordo­
wani pracy i rzeskości przypisać należy, iż instytut obe­
cnie tak kwitnącym cieszy się stanem.

Po skończonym akcie szkolnym całe gimnazyum 
wraz z gośćmi w uroczystym pochodzie udało się do para­
fialnego kościoła, gdzie się odbyła summa pontyfikana 
z hymnem ambrozyańskim na podziękowanie Panu Bogu, 
iż użyczył swej nieprzebranćj łaski do uskutecznienia tak 
pięknego dzieła.

Jak zwykle przy takich okolicznościach cała uroczy­
stość zakończyła się wspólnym obiadem zaproszonych go­
ści w hotelu Rzymskim, gdzie zacząwszy od urzędowych 
wznoszono rozmaite i odpowiednie takiej uroczystości to­
asty. Uderzyło nas tu nie pomału, z żalem przychodzi 
nam wyznać, że pomiędzy tylu innymi nikt ze zgromadzo­
nych gości nic wniósł toastu w języku polskim. Wpra­
wdzie było wiele gości, którzy nierozumieli tego języka; 
ale zważywszy, że gimnazyum chełmińskie przeważnie 
zaludnia, się polską młodzieżą, że z wykazów ogłaszanych 
przy końcu każdego roku szkólnego pokazuje się, iż od 
założenia aż do obecnych czasów opuszcza szkoły większa 
nierównie część uczniów pochodzenia polskiego, dalćj, że 
w patencie erekcyjnym wyraźnie powiedziano, iż instytut 
założony zwłaszcza dla ludności polskiego języka, dalćj 
że w liczbie zgromadzonych gości prawie połowa była po­
chodzenia polskiego, z których niektórzy nawet dobrze 
nierozumieli po niemiecku — ujma ta wyrządzona jednćj 
narodowości smutne nader na wielu zgromadzonych zro­
biła wrażenie. Wszakżeż przy podobnych okolicznościach 
w Poznaniu, na przykład na obiedzie przy installacyi ar­
cybiskupa Ledóchowskiego był i naczelny prezes, komen­
derujący jenerał, wysokie władze cywilne i wojskowe, nie 
umiejące po polsku, a z pewnością ani nikomu na myśl 
nie przyszło, aby się ktoś z wysokich tych osi b miał czuć 
urażonym, że toasty także wznoszono po polsku. Wina 
ta spada na tych, którzy, między nami mieniąc się być re­
prezentantami narodowości polskićj, lubo niezależni, dla 
jakie hś tam konwencyonaluych względów nie mają tyle 
odwagi cywilnćj, aby w danym razie o swoje prawa się 
upomnąć. Nawet kilku z gromadzonych gości niemie­
ckiego pochodzenia, którzy ki, żdemu radziby oddać spra­
wiedliwość, dziwili się nie pomału, iż prócz zaproszeń 
wydrukowanych także w języku polskim, przy całćj tćj 
świetnćj uroczystości, ki óra jak dla niemieckićj t k i ró­
wnie dla polskićj odbyła się młodzieży, ani wierszyka ja­
kiego, ani mowy, ani toastu, słowem ani słówkiem nie

potrącono o to, co dla wielkićj części zgromadzonych 
je t najdroższym skarbem, najmilszą spuścizną po 
przodkach.

Kończę uwagą, że ci obywatele, którzy zwłaszcza 
dla młodzieży polskićj naszego gimnazyum niespożyte 
mają zasługi a którzy z rozmaitych powodów uroczysto­
ści tćj uczestniczyć nie mogli, nie powinniby się smucić 
z swćj nieobecności, bo im sumienie narodowe żadnyęh 
nie będzie czynić wyrzutów.

Telegramy.
Aitona, 16 lipca. Od wielu miesięcy ciężką złożony 

chorobą, brygadyer austryaeki jenerał Kalik umarł tutaj 
dziś rano.

Kassel, 16 lipca. Mieszkający tutaj posłowie sejmo­
wi oraz znaczna liczba tutejszych obywateli, pomiędzy 
którymi prawie wszyscy członkowie władz miejskich, 
przyłączyli się do deklaracyi hanowerskiéj z dnia 12 bm.

Berno (Briinn), 15 lipca. Dziś rano o 4 godzinie 
wyruszyła ztąd 6 dywizya w kierunku Lundenburga, ażeby 
zająć ważny ten punkt łączący kilka dróg żelaznych, a tém 
samém przerwać kommunikacyą pomiędzy Ołomuńcem 
a Wiedniem. Dywizya 5 pozostająea tymczasowo w Ber­
nie, urządza dziś o 9 godzinie rano wielkie nabożeństwo 
połowę, na którćm JK. Mość będzie obecnym.

Od II armii nadeszła wiadomość, że armia austry- 
acka cofa się od Ołomuńca za rzekę Morawę kuPressbur- 
gowi. Armia elbiańska jenerała Herwartha posunęła się 
już od Igławy do Znajmu; Wiedeń na proźby rady miej- 
skićj ogłoszono jako otwarte miasto. Dywizya 7 pospiesza 
za 6 do Lundenburga.

Paryż, 16 lipca. Dzisiejszy Constitutionnel, 
mówiąc o tych dziennikach, które wzywają rząd francuski 
do terytoryalnego rozszerzenia się celem zrównoważenia 
wzrostu Prus, wyraża-się następnie:

„Cóż te dzienniki wiedzą o przyszłćm ukształtowaniu 
Niemiec i o planach Prus? Zamiast pojmować właściwie 
charakter wzniosłego pośrednictwa, jakie przyjął cesarz, 
starają się one pośrednictwo to w krytyczne wprawić po­
łożenie i obudzić dlań podejrzenia. Jest to manewr tćj 
partyi, która usiłuje sprowadzić wojnę. Jednakowoż mo­
carstwa wojujące przyjęły wzniosłe pośrednictwo cesarza, 
co najiepszćm jest świadectwem, jakie oddać można geni­
uszowi i sprawiedliwości cesarza Napoleona, który, bądź 
co bądź, zawsze obierze drogę odpowiednią godności, czci. 
i interesom Francyi.“

Tul o n, 16 lipę». Rozporządzona rek.ru- 
taeya żolnleray marynarki została eofnięta 1 
zbrojenie leli zawieszone.

Berno (Briinn), 14 lipca. Austryacy Sil­
nie natarei, cofają się za rzekę Dyją (Tli aj u) 
ku Wiedniowi 1 Ołomuńcowi. Morawia z wy­
jątkiem Ołomuńca opuszczona przez nich bez 
opor u. Burmistrz Berna G iskra ogłosił uspo­
kajające obwieszczenie, wktôrém móni o kar­
ności pruskićj armii.

— 15 lipca. Austryacy częściowo opusz­
czają Ołomuniee. Przednia straż armii nad- 
elbiańskićj zajęła wczoraj Znojem ( Znaym ) 
bez walki i cała armia dotrze jutro do rzeki 
Byji pod Łundenburgiem.

16 lipca. Główna kwatera króla zostaje 
tu przez jutro. Armia księcia następey tronu 
stoczyła wczoraj pod Ołomuńcem szczęśliwą 
potyczkę z Sasami ł Austryakami ł zabrała 
Im 16 dział. Dziś spodziewają się podobnyel* 
utarczek pierwszej armii z Austryakami, o- 
puszezająeymi Ołomuniee.

Burs telegraficzny giełdy berllńsklój.

So wietrze: pochm. 
yte: nie ożyw.

lipiec-sierpień......
na jesień.............

Okowita: wyżńj
lipiec -sierpień......
na jesień.............

Olój: lipiec..........
na jesień.............

Owies :.lipiec-sierp. 
Zyto na statkach. 
Okowita na stat. 
Wypowie, żyta.. 
Wypowie, okowity.

Dnia 17 lipca
z d. 16 z d. 16

Knrs wal: stale
prs. 4%% pożycz 94 92%

41% 42 pruska 5% pożycz. 99’/, 99%
41% 42% Obi. długu państw. 81 79%

Pozn. n. 4% list zst. 86% 86%
13'/, 13% dto list. ren. 87% 86%
13% 13% austr. pożycz, nar. 46% 47%
H% 11% dto losy zr. 1860 55 55
11% 11% polsk. list zastaw. 57% 57
26% 27 ros. poż. prem. 1864 76’, 77%
— 41 dto 1866 74’/, 73%

70 Rosyjskie banknoty 67% 67%
10000

-
Amerykany...........  72 71%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 lipca. Transporta rannyoh i Jeńców i a 

kolei nie ustają jeszcze: nie ma prawie dotąd dnia, w którymby 
jeden przynajmniej a najczęściej dwa i trzy nie nadjechały. I tak 
przybyło sobotnim, pociągiem południowym z Wrocławia 250 jeń­
ców austryacki cb i saskich, którzy jednak tym samym jeszcze po­
ciągiem pojechali dalej do Tczewa. Pociągi znów wieczorne 
przywiozły z Frankensteinu 101 rannych i chorych na piersi; 
Austryaków, którzy się w liczbie 39 pomiędzy nimi znajdowali, 
odprowadzono do wielkiego lazaretu wojskowego, resztę zaś Pru­
saków chorujących w skutek forsownych marszów na piersi, umie­
szczono tymczasem w nowym baraku na dworcu a następnie umie­
szczeni będą gdzieindziej. W poniedziałek o 4 godzinie rano 
przywiózł pociąg nadzwyczajny z Nissy 830 jeńców austryackich 
i saskich, którzy zabrawszy z tutejszych jeszcze 127 o 7 godzinie 

udał się do Tczewa.
W niedzielę wieczorem opuścił Poznań pociągiem berliń­

skim formowany tu w dniach ostatnich sztab kompletowej dywi­
zyi jazdy wraz z wszystkiemi do niej należącymi urzędnikami i 
potrzebnemu pociągami (train). Przeznaczony on jest dla nowego 
korpusu rezerwowego pod dowództwem księcia meklenhurgskiego 
i udaje się najpierw do Saksonii. Na wczoraj wieczorem o go­
dzinie 9 zapowiedziany był poeiąg nadzwyczajny z Tczewa z 
1,500 huzarami węgiersltiemi, których tu uczęstują a na­
stępnie do Nissy odeślą.

— Nled zielny pożar w Źegrzn, o którym wczoraj w krót- 
kich donieśliśmy słowach, większe daleko miał rozmiary niż się 
tego nawet spodziewać mogliśmy. Spaliło się bowiem 30 gospo­
darstw z mniej więcej 90 budynkami a 70 familii zostało bez 
przytułku. Lubo zupełna panowała cisza, to jednak pożar 
z nadzwyczajną rozszerzał się szybkością, ile że wszystkie bu­
dynki słomą były kryte, która w skutek upałów łatwo się 
zajmowała. Czuć prócz tego davai się brak wody, dla czego t 
sikawki dwie, z miasta przybyłe i część straży ogniowćj na nic 
się nie zdały. Dalszemu szerzeniu się ognia zapobieżono głównie 
przez rozrywanie domostw, którym ogień zajęciem zagrażał. Si­
kawki miejskie około północy dopiero powróciły do miasta.

— Liczba chorsjąoych na cholero w tutejszym lazarecie 
miejskim, która w dniu 1 mb. wynosiła 23, wzrosła powoli aż 
do 57. Cd pierwszego ukazania się epidemii umieszczono w nim 
w ogóle 166 chorych, z których większą połowę uradowano. 
W czerwcu było w lazarecie tylko 8 przypadków śmierci, od 1 
do 12 lipca zaś 58

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Franciszek 
Likowski, obywatel, w Poznaniu. Katarzyna z Szlagowskich 
Maychrowieżowa, lat 75, w Obornikach. Katarzyna z Ka­
czyńskich Millesi, lat 43, w Lublinie. Aleksandra Dąbrow­
ska, córka lekarza, lat 18, w Brześciu Litewskim. Andrzśj 
Stankowski, z Królestwa, buchhalter, w Poznaniu. Paweł Za­
wisza, urzędnik skarbowy, lat 45, w Warszawie. I. z Zaliw- 
skich Zagrocka, obywatelka, lat 83, w Kaliszu. Jks. Bro- 
dziszewski, biskup sufragan gnieźnieński i proboszcz żniński, 
lat 89 w Gnieźnie.. Maksymilian Skórzewski, właściciel dóbr, 
w Ulejnie. Praksada z Kruszyńskich Kotulińska, obywatelka, 
lat 54, w Warszawie. Sylwester Trz cieński, urzędnik Rządu 
Gubernialnego, lat 38, w Warszawie. Władysław Lembke, urzę­
dnik drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, lat 22, w Warszawie. 
Jks. Jan Menue, prałat kapituły wileńskiej, we Wilnie. Justyn Ja­
siewicz z Litwy, podporucznik 16 pułku piechoty w powstaniu 
r. 1831, lat 73, w Port St. Marie we Francyi.

m Śrem, 16 lipca. W piątek d. 13 bm. o ’/, 11 wieczorem 
godziny przywieziono z Leszna do tutejszego lazaretu rezerwo­
wego na dziewięciu wozach 66 rannych jeńców austryackich» 
wziętych do niewoli w bitwie pod Królogrodem. Pomiędzy nimi 
znajduje się czterech WTocbów, trzech Węgrów, większa część 
Gali cyan z pod Lwowa, Krakowa i kilku Niemców i Czechów. 
Kilku z nich służyło w konnicy, a reszta w piechocie. Rany są



po większej części lekkie, w nogach i rękach ; kilku tylko jest 
dość ciężko rannych, mając przestrzelone piersi lub szyje. Wszys­
tkie rany prócz jednej pochodzą od kul karabinowych, rod 
opieką doktora Święcickiego doznawają ranni starannego opatrze­
nia i lekarskiego pielęgnowania. Nazajutrz w sobotę po południu 
państwo hrahiostwo Platerowie z Góry odwiedzili przybyłych ran­
nych, przywiózłszy ze sobą różne rzeczy i potrzeby, do ich 
otrzeźwienia i zaopatrzenia służące.

W tutejszem gimnazyum rozpoczęły się wielkie wakacye 
w poniedziałek dnia 9 b. m. i trwać będą aż do wtorku dnia 7 
sierpnia. Z dniem 1 b. m. przeniesiono urząd pocztowy ze Sta­
rego Miasta do nowo wynajętych lokali w domu kupca Józefa 
Schreibra, położonym w rynku. W skutek przeniesienia poczty 
z lewego na prawy brzeg Warty, drut telegraficzny, idący przez 
Czempiń do Poznania, musiano zatopić w rzece aż do zwodzonej 
części mostu, zkąd tenże dochodzi na słupach tyłem miasta,do 
domu pocztowego. Przez przeniesienie urzędu pocztowego z krańca 
do środka miasta zaradzono ostatecznie gwałtownej potrzebie do­
godniejszego dla publiczności umieszczenia poczty. ,

W skutek rozporządzenia rejencyi poznańskiej rogatki 
w Szółdrach pod Czempinem i w Psarskiem pod Śremem na żwi- 
rówcę śremsko-czempińskiej, w Ziomku pod Borkiem, Wójtostwie 
pod Śremem, w Skrzynkach i Czmońskicli Olędrach pod Kórni­
kiem na żwirowce poznańsko-krotoszyńskiej i w Jarosławkach pod 
Książem na żwirowce śremsko-książkiej mają być wydzierżawione 
od 1 października b. r. na następne trzy lata. W tym celu wy­
znaczony jest w biurze tutejszego radzcy ziemiańskiego termin 
licytacyjny dla rogatek w Wójtostwie pod Śremem i w Jarosław- 
kach pod Książem na dzień 26 lipca, dla rogatek w Skrzynkach 
i Czmońskich Olędrach na dzień 27 lipca, dla rogatek w Szółdrach 
pod Czempinem i w Psarskiem pod Śremem na dzień 2S lipca 
o godzinie 9 przed południem a dla rogatki w Ziomku pod Bor­
kiem na dzień 30 lipca o 10 przed południem. Mający chęć za- 
dzierzawienia rogatki w Wójtostwie winni złożyć 600 talarów 
kaucyi, do zadzierzawienia rogatki w Jarosławkach potrzebna jest 
kaucya 100 talarów. Chcący zadzierzawić rogatki w Czmońskich 
Olędrach, w Szółdrach lub Psarskiem winni złożyć 200 talarów 
kaucyi, a złożenie 250 talarów kaucyi daje prawo do licytowania 
na dzierżawę rogatki w Ziomku lub Skrzynkach.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 16 lipca. Onegdaj odbyło się na dochód 

pani Heleny Modrzejewskiój przedstawienie słynnego dra­
matu Wiktora Hugo „Horn ani.“ Pomysł utworu tego 
zbyt kolosalny, ażeby go w kilku słowach streścić i scha­
rakteryzować. Na tło szerokie obrazu rzucone śmiałym 
pędzlem wielkiego, genialnego mistrza postacie — silnie, 
wybitnie zarysowane; namiętności tutaj gwałtowne, serca 
i umysły czujące i pojmujące szczyt poświęcenia i naj­
wznioślejszych uczuć i uniesień — obok najczarniejszego 
występku i zbrodni: to dwie ostateczności panujące nad 
sferą pojęć średniowiecznej epoki. Zarzucićby tylko mo­
żna utworowi temu brak koniecznego kontrastu, wzniosłćj 
i poziomćj strony życia’; brak owego żywiołu komicznego, 
jaki widzimy we wszystkich prawie utworach Szekspira; 
z drugiej zaś strony poniekąd brak owćj tajemniczśj, opa­
trznościowej czy fatalistyeznćj siły, która niewidzialnie u- 
kłada, zestawia i łączy wszelkie motywa w grę wchodzące, 
ażeby bohaterom dramatu w chwili, gdy — stając u szczytu 
wielkości — zda się w posągowe półbogów rosną postacie, 
— przypomnieć — że tylko są ludźmi; ażeby gromem nie­
przewidzianym strącić ich z piedestału, gdzie ich postawiła 
na chwilę własnych namiętności demoniczna potęga.

Te są zdaniem naszśm główne z ujemnych stron Her- 
naniego; obok nich i obok niekonsekwentnego niekiedy 
przeprowadzenia charakterów, trudno przecież niepodziwiać 
genialności pomysłu, siły twórczćj i siły wykonawczej au­
tora; dalój biegłości, z jaką układa on sytuacye dramaty­
czne; namiętności, z jaką je rozwija; wreszcie sumienności 
historycznćj, z jaką skreślił portret Karola V. Tenże sam 
charakter, jaki nadał tu poeta młodemu Carlosowi, zna­
mionuje rzeczywiście i późniejszą działalność potężnego 
władzcy, w którego krainach słońce nie znało wschodu ni 
zachodu.

Co do samego przedstawienia Hernaniego na scenie, 
musimy oddać artystom wszelką sprawiedliwość, iż prze­
zwyciężyli niezmierne trudności, a gra ich wzorowa zasło­
niła niejeden z mniejszych błędów i usterek, jakie popełnił 
autor w zewnętrznym, scenicznym układzie wielkiego zkąd- 
inąd utworu.

Pan Benda w roli Hernaniego (którą poeta zbytnim 
może nieco ubarwił patosem, a tćm samćm utrudnił arty­
ście zachowanie w dykcyi miary właściwój) uniknął szczę­
śliwie nawet lekkiego cienia przesady, przejął się głęboko 
osobistością młodego wygnańca, zrozumiał tę walkę gwał­
townych namiętności z najtkliwszą uczuciowością i oddał 
ją w sposób przewyższający wszystkie nasze oczekiwania. 
Pana Rapackiego bylibyśmy chętnićj widzieli jako Don 
Cariosa; w kilku scenach trzeciego aktu przedstawił on 
charakter starego Don Silvy po mistrzowsku, nie miał 
przecież możności rozwinięcia w tćj właśnie postaci całego 
zapasu swych niepospolitych zdolności. Panu Ładnowskie- 
mu (synowi) należy słuszne uznanie, iż wszelkich dokładał 
starań, aby wywiązać się z zadania swego w roli Don Car- 
Iosa; trudno wszakże zaprzeczyć, że w owym wzniosłym 
monologu przy grobie Karola Wielkiego nie dorósł roli, 
wymagającej prócz zdolności, głębokićj także znajomości 
sceny, jaką dłuższemi dopiero latami pracy zdobyć sobie 
można. Życzylibyśmy tymczasowo p. Ładnowskiemu, aby 
studyował usilnie role tak zwane ,.jeune premier“, zanim 
doświadczenie sceny i prawdziwa mimika w miejscu trochę 
zbytniój obfitości gestów dozwolą mu stanąć obok star­
szych, wypróbowanego talentu artystów.
■............. » ... i i i im T'i'r%iiriTTTTrTrnT~nrnwTTT—

Pozostaje nam tu tylko jeszcze rola Donny Sol de 
Silva, odegrana przez panią Modrzejewską. Tylokrotnie 
już staraliśmy się wypowiedzieć zdanie nasze, zgodne zé 
zdaniem ogółu poważniejszój części naszéj publiczności 
o grze pani Modrzejewskiój, iż na dzisiaj — sądzimy — od 
wszelkich pochwał powstrzymać się możem; gra taka, jaką 
widzieliśmy tutaj w długim szeregu przedstawień drama­
tycznych, we wszystkich rolach pani Modrzejewskiój — nie 
potrzebuje i nie wymaga pochwał i oklasków, podziw tylko 
lub wzruszeniejwśród najsurowszych nawet sędziów sceni­
cznych . wywołać zdolna. Donna Silva godna zaprawdę 
stanąć obok Anny Oświęcimówny i Maryi Sabaudki — 
w chwilach, gdzie niewysłowiona tkliwość niewieściego 
serca, rozpacz lub szlachetne oburzenie na przemiany 
wstrząsa jój duszą. Wrażenie, jakie większość widzów 
uniosła z przedstawienia Hernaniego, czuć można silnie— 
zanalizować go niepodobna, jak tylu innych głębokich 
wrażeń w życiu.

Następne niedzielne przedstawienie składało się 
z dwóch sztuk wesołych i pustych niemal, Gwałtu co 
się dziej e! komedyi Aleksandra Fredry i Żyd w be­
cz c e, krotochwilu ze śpiewkami. Pierwsza z sztuk tych 
na pozór wyłącznie rozśmieszenie widzów mająca na celu, 
jest ostrą satyrą na nasze stosunki, wśród których da- 
wnemi czasy a i późniój nieraz płeć piękna często zbyt 
przeważny wpływ wywierała na sprawy publiczne. W ko­
medyi tćj jest wiele głębokićj prawdy pod maską dowcipu 
wesołego, pod zasłoną niezrównanój śmieszności sytuacyi, 
i całego zewnętrznego układu. Urszula (pani Ekerowa) 
Tobiasz (p. Rapacki) Doremba (p. Benda) i Filip Grzego- 
ska (p. Eker) rozwinęli w grze swój niezmiernie wiele hu­
moru i ubarwili ją komicznościąposuniętą do najwyższego 
stopnia. Siwowąsy Tobiasz uniesiony animuszem rycer­
skim na wspomnienie Tatarów, a drżący przed własną 
żoną, smutną niestety przypomina prawdę dziejową — mi­
mowolnie zbawcę Wiednia stawia nam w pamięci.

Przedstawienie Żyd a w beczce nie pierwszy raz 
widzieliśmy tutaj na scenie, wyborna wszakże gra pp. 
Ekera i Hennigaitą rażą wywołała wśród widzów wybuchy 
wesołości równie pustój—jak cała ta krotochwila — i nie­
skończone oklaski. Ochoczy mazur w cztery pary 

v w krakowskich strojach zakończył reprezentacyą. W lo- 
' żach pierwszego piętra widzieliśmy wielu oficerów tutej­
szego garnizonu, których sprowadziła ciekawość ujrzenia 
nieznanego im polskiego narodowego tańca.

) piAviujsi i liaudel.

Stowarzyszenia współzawodniczę (Sociétés coopératives) 
we Franoyl i w Anglii.

(Ciąg dalszy.)'
To, co jest konieczném do utrzymania życia w ścisłem zna­

czeniu tego wyrażenia, jest sumka najlichsza pieniężna, którą na 
utrzymanie człowieka bez bezpośredniego narażenia na szwank 
zdrowia lub życia jego wydać można. Wyrażenie „potrzeba nie­
zbędna“ podług tego, jak się w mowie zwyczajnej używa , jest 
bardzo elastyczne, tak samo jak wyraz „bogactwo“, ponieważ 
wszelka różnica pomiędzy potrzebą niezbędną a dochodem może 
być przemienioną w bogactwo za pomocą oszczędności. To, co 
jest konieczném w tym sensie, w jakim się codziennie używa, 
zmienia się równocześnie z warunkami i zwyczajami przyjętemi. 
Nie jest ono tém samćm dla człowieka światowego lub dla ro­
botnika, dla robotnika najzdatniejszego lub dla zatrudnionego 
pracą ręczną tylko. Nie pociąga ono za sobą żadnej nierówności 
politycznej lub socyalnéj; nie jest bowiem ani zasadą ani regułą, 
lecz faktem. Urzędnik, chociażby cbciał, nie mógłby w bluzie 
chodzić.

Mnóstwo jest ludzi bardzo ubogich, uboższych od nieomal 
każdego robotnika, dla których ubranie przyzwoite, dość drogie____ o_________ , _____a________ przyzwoite, ___ „ 4 .
naturalnie, a to część ważną tych koniecznych potrzeb stanowi. ( Francyi 85,559 ogółem wynosi.
Z*. • ■ a  - — - ix: — Z « X a z. z. A /, 1«XXmzv zań. zlz\ Cr. X .TT łT-Ziri/, in -ym 1 O W O ACo się tyczy potrzeby téj niezbçdnéj, to są różnice, które aż do 
najdrobniejszych szczegółów w organizacyi socyalnéj napotkać 
można; inne w samej naturze rzeczy źródła swoje mają. Np. ży­
wność jest treścią mniej więcej potrzebną stósowr.ie do tempera­
mentu i zatrudnień codziennych każdego. Różnica ta co do po­
trzeby koniecznej stósuje się nietylko do kategoryi każdej ludzi, 
ale i do czasu każdej z nich w szczególności, a na tém polega 
właśnie głównie postęp. I tak we Francyi chociaż niezbyt da­
wno temu, to jednakże dziś obuwie stanowi część téj potrzeby 
nieodzownej dla robotnika na wsi. Nasze rady zdrowiu, których 
prawa dość wygodne są dla nich, niacierpiałyby dziś i godziny 
jednej chałup (les taudis), których przecież przez wiek jeden cały 
rzemieślnicy używali. Ta konieczność, o której mówimy, nie jest 
to ta konieczność ruchoma, której cenienie z resztą po większej 
części od energii charakteru zależy, lecz jest to ta, którą moglibyśmy 
koniecznością absolutną nazwać, to jest, wracając się do defini­
cji naszéj, „ogółem reprezentującym żywność, ubranie i pomie­
szkanie, wszystko to jedném słowem, co jest nieodbicie potrze- 
bném pod zagrożeniem śmierci“. Oszczędność w chwili danej 
może się zaprowadzić tam, gdzie się kończy ta niezbędna konie­
czność, w ten sposób zrozumiana i ograniczona. A teraz czyli 
wola silna dostateczną jest, ażeby się zamknąć i wytrwać w tych 
granicach strasznych! Trzeba, ażeby samo poświęcenie-na wi­
dok oczywistej i bezpośredniej konieczności przez powinność na­
rzucone było, albo też, aby zapłatę odebrało. Asceta wskazujący 
się rzadko na życie równic srogie, odbiera zapłatę nieskończenie 
wielką, jeżeli się dostanie do nieba, którego się spodziewa w ka­
żdym razie. Kiedy się dotyczy myśli ziemskich i powinności 
ludzkich, słuszną rzeczą jest, ażeby dobrodziejstwo nagrodą po­
kuty było. Jest niepodobieństwem, ażeby cierpiący nie zapytał 
się, jaką sumkę uściela w roku, przez lat dziesięć, ile dni życia 
suma ta reprezentować będzie w przypadku (de chômage) czy 
się nią zabezpieczy wychowanie dzieci. Jest rzeczą niepodobną, 
ażeby niepomyślał nad tém, iż kto, jak on, od téj chwili i raz na 
zawsze ograniczył się i to « obrowolnie na kawałku chleba, czyli 
mu nie zabraknie go w czasie choroby lub w starości, którego 
towarzystwo, pozbawione wszelkiego politowania nawet, nieodmó-

Paulina z Rehfeldów Danysz za­
kończyła dziś swój żywot doczesny. 
Pogrzeb dnia 18 bm. o 6 godzinie wie­
czorem.

Poznań, 17 lipca 1866.
[3421] Pozostałe dzieci.

nowiono dzień wstrzymania zapłaty uchwałą 
z dnia dzisiejszego na dzień 2 czerwca rb. 

Poznań, dnia 2 lipca 1866 r. [3419]
Królewski Sąd powiatowy I.

Wy a «i ał dla spraw cywilnych.

Ekonom praktyczny, nie wojskowy, żona­
ty szuka miejsca; dowiedzieć się można u 
A. Piotrowskiego w Stęszewie. [3417]

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiaiatowy w Rogtźnie, wydział I.

Nieruchomość do małżonków Roberta 
i Amandy z Szawlewskloh Reuter na 
leżąca w Kisiewku pod Nr. 1 położona 
oszacowana na 5430 tal. 5 śbr. 8 fen. » e- 
dle taksy, mogącej bjć przejrzanćj wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re 
gietraturze ma być dnia 24 października 
1866 przed południem o godzinie ) 1 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia 
swego ze szacunku kupna co do wierzytel­
ności nie wykazującej się z księgi hipo 
tecznój, winni takową podać do sądu sub- 
hastacyjnego. , . -.og^1406-'

Rogoźno dnia 23 lutego 1866

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczo-przemysłowego w Gosty­
nia odbędzie się dnia 24 iipra rb. 
o 10’Ą przed południem. O jak 
najliczniejszy udział prosi 

[3405] Zarząd.

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

kupca Kaskel Vcgelsdorfw Poznaniu usta-

Wszystkim przyjaciołom i znajomym zmar­
łego w Bogu ś. p. Andrzeja Stankewskie- 
go, którzy tak duszy jak ciału jego w cza­
sie ostatniej choroby pomoc nieśli i szcze­
rze a gorliwie pogrzebem jego się zajęli, ja­
ko tóż wszystkim tym, którzy towarzyszyli 
zwłokom jego na ostatni spoczynek, serde­
czne „Bóg zapłać“ przesyłają w smutku po­
grążeni [3418]

Matka i bracia zmarłego.
Pisarza gospodarczego potrzebuje zaraz 

Dom. Bielawy pod Janówoem. Zgłoszenia 
przyjmują się fr. [3416]

Ucznia
[8424]

do handlu potrzebuje
M. ŁlszliowsłU.

Rządzoa gospodarski, żonaty bez fami­
lii, z dobremi świadectwami, wolny od woj­
skowości, mogący złożyć dwa tysiące tala­
rów kaucyi, szuka posady zaraz lub od 1 
września. Bliższa wiadom. w Eksp. Dzień 
Poznańskiego. [3425]

Nauozyolelka Polka, muzykalna poszu­
kuje umieszczenia. Listy uprasza się pod 
lit. B. 0. 259- Eksped. Dz. Poz. [3427J

W kamienicy przy ulicy śty Marcin no. 4, 
obok placu Mickiewicza jest pańskie po­
mieszkanie oraz i małe na III piętrze od 
1 października rb. do wynajęcia. Bliższą 
iwadomość udzieli Dr. Matecki. [3407]

Ogniotrwałe cegły
w sześciu rozmaitych wielkościach, przedniej 
doskonałości, także glinka Chamota (Cham- 
motmehl) sprzedaje się przy ul. Wielkie 
Garbary 35. [3067],

Koszule

(3420)

wiłoby mu zapewne tego szeląga zapomóżki z obawy nie popeł­
nia grzechu męiobójstwa ; iż nareszcie robotnik chory, który się 
niczego więcej jak kawałka chleba nie domaga, nie miałby być 
pewnym, iż go czy na drodze miłosierdzia prywatnego, czyli też 
urzędowego lub wreszcie legalnego nie otrzyma. Jeżeli się wska­
zał zatenj na nieodzowne potrzeby do życia i to raz na zawsze, 
to natenczas nie wskutek przewidywania następstw, ale wskutek 
dumy, téj intencyi Hiezależenia od nikogo, jak od własnych sił 
swoich.

Oszczędność w podobny sposób praktykowana, należy li 
do wyjątków i to nawet pośród towarzystwa, odznaczającego się 
wielkością charakterów. Przypuściwszy jednakowoż, iż'jest po­
dobną rzeczą, ażeby robotnik, obarczony familią, żyjąc z dnia na 
dzień z pieniędzy zarobionych, nie zważający ani na głód ani 
na zimno, nielitościwie odmawiający sobie wszystkiego, co nie 
jest koniecznie potrzebném do życia, był taki, czyli przypuścić 
możemy, ażeby ten sam mógł jeszcze pieniądze odkładać wśród 
takich umartwień i nędzy. Oszczędność pod wrażeniem podo­
bnych okoliczności wszelkich zasad co do oszczędności pozba­
wiona nie tylko jest utopią ale głupstwem. Powstała ztąd idea, 
ażeby oszczędność ponętniejszą zrobić, to jest: korzyści przyno­
szącą. Na ten cel nie potrzeba było nic wiçcéj, jak dać prole- 
taryuszom benefisa za pomocą nieustannej operacyi finansowej 
(mutualité) ze sum procentowych wszystkich pozostałe i kredyt, 
które są wyłącznym przywilejem bogatych. Gdy kredyt podobny 
był nieznanym, a natury i doniosłości jego nie pojmowano zrazu, 
państwo gwarancyą swoją dawało, i pierwsze kasy oszczędności 
powstawały tym sposobem. Pierwsza z nich powstała w Paryżu 
w 1818 r„ liczba ich powiększała się dość powoli. One to dały 
początek prawom różnym w téj mierze, z których ostatnie do 
daty z dnia 7 maja 1835 r. się odnosi. Raport ministrów rolni­
ctwa, handlu i robót publicznych podany w Monitorze (uni­
versel) z dnia 3 maja 1865 r. daje ciekawy obraz rezultatów 
osiągniętych w 1864 r. dla badacza. Dnia 31 grudnia 1864 r. 
było we Francyi 492 kas oszczędności i 430 kas pomocniczych. 
Majątek kas oszczędności wynosił wówczas wyłącznie z dotacy- 
ami, z rezerwami, darami i legatami, bonami wszelkiego rodzaju 
razem 12,688,420 fr. 36 cent, wraz z 1,554,151 książeczkami. Po 
zapłaceniu prowizyi od depozytów, to jest 5 od sta, ta sama 
w 1848 r. zniżoną została na 4° 0 i nikt kredytu większego nad 
fr. 1000 na osobę mieć nie może. Uważano nie bez przyczyny, 
iż ta restrykeya dla nikogo uciążliwą nie jest: robotnik winien 
zapracować dużo i prywacyi różnych doznawać, jeżeli przy po­
mocy kas oszczędności fr. 1000 ebee zgromadzić.

Zataić nie można, iż największe dobrodziejstwo, jakie ta 
instytucya filantropiczna przyniosła, do moralności przedewszyst- 
kiém się odnosi. Przyzwyczajenie zaprowadzone raz takie, iż ka­
żdy nad sobą czuwać i miarkować rozchód dzienny obowiązany 
jest, donośniejszem dobrodziejstwem zaiste, aniżeli ten dochód 30 
do 40 fr. przynoszący. Kasy oszczędności wielce się przysłu­
żyły przez zaprowadzenie wzajemności, jak wzajemność współza­
wodnictwa.

Kasy dla ochrony podeszłego wieku, prawem z dnia 18 
czerwca 1850 r. otworzone, donośnćm są następstwem prawodaw­
stwa dotyczącego kas oszczędności, ponieważ za pewną opłatą 
roczną procentują rentę prawem z dnia 7 lipca 1856 art. 1 okre­
śloną aż do wysokości i 750 fr. i gwarantują Prawo upoważnia 
w przypadku śmierci powrócić składki każdemu i to w téj wyso­
kości, ile każdy ze składkujących wniósł do kasy ochrony za 
życia; tym sposobem poprawi się los każdego, a familia nic nie 
traci na tém.

To samo prawo postanowiło, iż do składek, opłaconych 
w czasie zawarcia małżeństwa przez męża albo żonę, każde z nich 
w połowie do renty lub składek opłaconych prawo rościć może. 
Nadewszystko kiedy się to pomocy wzajemnej dotyczy, przepisy 
moralności powinny mieć bacznie na oku.

Nikt nie może oznaczyć daty powstania stowarzyszeń wza- 
jemnéj pomocy. Za starego rządu korporacye były takiemi sto­
warzyszeniami; miały one prawa karne i przywileje, a bractwa 
robotników, które z potrzeby celem połączenia się naprzeciw 
majstrom powstały, bo miały cel wyraźny, konieczność wspiera­
nia chorych i sierot Bardzo wiele z towarzystw tegoczesnycb 
łączy się z bractwami na dobre, jako to: towarzystwo chorych 
w Lille, które już od r. 1580 egzystencyą liczy swoję. Stowa­
rzyszenia pomocy wzajemnej nie mniéj są dziełem czasów na­
szych. Od ustanowienia prawa z dnia 15 lipca 1850 r. pomoc 
wzajemna przybrała znaczenie niesłychane 6027 towarzystw, 
714,345 członków, 36,624,622 fr. 77 cent, majątku w 1864 r. wy­
kazało sprawozdanie Monitora z dnia 22 listopada 1865 r. cy­
frami. Pomnożenie majątku towarzystw pomocy wzajemnej po 
większej części powstało ze składek członków honorowych, to 
jest: majstrów, którzy konkurując o urzędy, udziału w reparty- 
cyi benefisów nie mają. Liczba członków honorowych w całej 

' ’ Ta wzniosła liczba donataryu-
szów wpłyrięła na zmianę" przepisów prawnych z r. 1850, podług 
których nie wolno było towarzystwom gwarantować pensyów (de 
retraite).

Chociaż zaprzeczyć nie można, iż w skutek ilości tak wiel­
kiej członków nie partycypujących na liście stowarzyszeń, to 
ostatnie nieledwie całkiem ten charakter pomocy wzajemnój 
traci.

Instytucya jest zatem mięszana, przez co dla tych, których 
to strona moralna zakładów nadzwyazaj interesuje, jest ona fak­
tem nadzwyczaj pożałowania godnym.

Nie jest to przecież jedyny zarzut, który do zrobienia 
mamy prawu z r. 1850 i wyrokowi z r. 1852. Ta strona prawo­
dawstwa pełna jest restrykcyi różnych. W 1850 r. ograniczono 
ilość członków dla towarzystwa jedynego; w 1852 r. do 500 ogra­
niczono ilość każdego. W r. 1S50 postanowionem było, ażeby 
mer albo tóż delegowany adjunkt przez tegoż na każdem posie­
dzeniu mógł się znajdować jako i przewodniczyć każdemu w ra­
zie obecności swojej. W r. 1852 jeszcze gorzój, bo już władza 
wykonawcza przewodniczącego wybiera. A w obawie, ażeby się 
zbyt dobrze nie powiodło instytucyi, ustanawiają maximum na 
3000 fr. w kasie Dla czego te postrachy ?

Bardzo znaczna ilość obywateli, któraby chętnie brała 
udział w tych towarzystwach wzajemnej pomocy, usuwa się, nie- 
chcąc mieć narzuconego sobie przewodniczącego. Chcą zatem 
ogólnie należeć wszyscy, ale też chce każdy sam przez się, albo 
też przez delegowanych swoich prowadzić kontrolę nad pie­
niędzmi swemi, a nikt nie chce pozwolić grać sobie nanosie, tj.: 
być prowadzonym i rządzonym dla tego jedynie, że się wspania­
łomyślnością powoduje w tej mierze. Czyż to wskutek pokuty 
chciano ukarać ludzi z sercem? Czyż uwierzono, ażeby 500 ro­
botników lub majstrów, którzy się celem wspomożenia wzaje­
mnego w przypadku choroby połączyli, mieli koniecznie w złych 
obywateli przemienić? Te 3000 fr. 500 stowarzyszonych, czyli 
zagrażały egzystencyi rządu? Taka trwożliwość (pusillanimiti) 
obcą jest w kraju, gdzie dzięki Bogu towarzystwa tajemne cie­
szą "się wolnością pewną i mogą trochę więcej jak 1000 tal. po­
siadać.

Zdatnego gorzelanego, obeznanego z go­
spodarstwem postępowem polecić mogę.

E. liierskl, b. Ref. 
[3426] Piekary Nr. 4.

Pasy choleryczne:
mające własność zachowania elektryczności elała a przeto prócz 
innych lekarzy zalecone przez prof. p. dr. Bocka poleca

j®. ml.,
przy Nowój ulicy Nr. 4.

Pod zasiew jesienny polecamy:
Guano prawdziwe Peruwiańskie oraz z fabryki

Zalnhammer pod Nensiadt Eberswalde ntąkl z kości parowane, 
ronane i Superfosfaty, analizowane przez Dr. Ziarka [w Berlinie, p 
ką gwaranoyą naszą.

Skład komissyjny na Wielkie Księstwo Poznańskie oddaliśmy < «1111

dwikowi Kunkel w Poznania.Bracia Schickler,
w Berlinie.

Obwieszczenia

Lu-
[3339]

wszelkiego rodzaju
we wszystkie nieinieekłe, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, bollenderskie, szw-edzkle i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za ceny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stósowny rabat za pośrednictwem 

bióra anonsowego
Eugeniego Forta w Lipsku.

___Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis
franco.

Porządek tym sposobem nie jest narażonym, kiedy się 
2000 kilometrów kolei żelaznej buduje, dopiero wtenczas, kied, 
się lekarstwo choremu i cbleb familii swojej udzielają?

Te zarzuty wypływają ze źle zrozumianej legalności, z czego 
przy odrobinie dobrej woli, bez potrzeby zbyt wielkiej odwagi 
cywilnej wyleczyć się można. Większem nieszczęściem jest zaiste 
iż towarzystwa pomocy wzajemnój, dające pomoc skuteczi.1 
w chorobach, dla kalectwa większego, dla starych i sierot nić 
uczynić nie mogą. I tak ekonomia sama dla siebie jest podzi. 
wienia godną, bezsilni;; oszczędność, wsparta przez władze pu. 
bliczne, jest piękną instytucyą, której założycieli niedosyć wy. 
chwalić można i, o ile się zaleca przed tamtą , o tyle znów po. 
czątkiem jest dobrego tylko. Jej zasługa nie jest ta, którćj szu. 
kano; polega ona na tem, iż stała się bodźcem do podejrzywanii 
potęgi, w pomocy wzajemnej zawartej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— * Mąka. Berlin, 16 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/. 
—4%, tal., nr 0 i 1 3%—3% tal., mąka rżana nr 1 3%—34/ 
tal., nr 0 i 1 2%—3’/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 16 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen 
centn. bez akcyzy.

Frzybyli do Poznania dnia 1 lipca.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kaniewski z żoną z Kłonó, 

Skrzydlewski z Mcchlina.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Dr. Pracbtel z Hamburga, Hau 

merstein z Berlina.
TILSNERA HOTEL GARNI. Forster z Wrocławia, Pietrewsl 

z O wińsk.

Doiiiesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 17 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 86% pł. Pozn. listy rent 861 
pł. Bankn. polsk. 67*/, pł. Zachodnio-pruskie 4% nowe lisi 
zast. — tal. pł.

Żyto: na lip. 36 żąd. i płc., lip.-sierp. 36'/, żąd., 36 płt 
sier.-wrzes. 37 żąd. i pł., wrze.-paź. 37', pł., % żąd., na jesie 
37'/, pł., % żąd., paźd.-list. 38 tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lipiec 13 płac., sierp. 13 płat 
wrzes. 13:/3 płc., % żąd., paźd. 13% płc., %, żąd., list 13 g 
grud. 125/0 tal. pł.

Giełda berlińska, 16 lipca.
Na wczorajszej giełdzie objawiło się pewne stałe uspoi 

hienie, które w dalszym przebiegu przybrało nawet charakt 
ożywiony, z czego wszakże ani obrót ani kursa w ogóle korzy! 
nie odniosły.

Walory praskie: Dobro w. poż. państwa (4% %) 92'/, pl< 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% pł. Obi. pstwa (3%) 79'/, pł. Pt 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115 pic.

List zast.: Zach.-prusk. (3*/,%) 74 płac, dto (4%) 83 pła, 
dto (4%) 87'/, pł., Pozn. nowe (4°/0) 86'/, pł. Listy rent.: Pt 
(4%) 86'/, płc. Prusk. (4%) 87 płac.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 42', płat 
nar. (5%) 47*/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 53 żąd., Lot 
kred, z r. 1858 52% pł., Losy z r. 1860 (5%) 54' ,—55 pł., Lo 
z roku 1864 (5%) 32 pŁ, Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 53'/, pła 
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 77'/, pł., Ros.-polsk. < 
skarb. (4%) 61 płac. , Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5 
89'/, płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 84 pł., Polsk. 1 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płac. — Włoska pożycz (5%) 53 
%płc. — Amer. poż. (6%) 7ls/„ płc. — Akeye kol. żel.: 
mind. 147'/, pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 70 żąd., Austr.-franc. 95- 
pł„ Warsz.-wied. (5%) 56’/, pł. — Banki 1-td.: Austr. cród. mi 
(5-%) 51—'/, pł., Pozn. prow. (4%l 92 pł., Szląsk. stów, bai 
(40/0) 108 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4%%) 98 pła 
Hansem. (4— płc., Henckeł (4%%) — płac., Obi. bip. s 
stów. bank. (4%%) 104% żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113',, pł., 
110% pł„ suwereny 6. 20'/, płac., nap. 5. 10'/4 płc., półimp 
5.14'/, żąd., doli. 1. 11 płac., Zagr. bankn. 98% płc., Aust 
banknoty 80 płac., Ros. banknoty 67% płac. — Dyskonto ta 
kowe 8.

Ziemiopłody, okowita ltd:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal. płaco 

2000 funt, na lip. i lip.-sier. 60, wrzes-paź. 61', tal. pł. Żyt
2000 funt, w miejscu 80—82 funt. 42%—43',, lżejsze 42—'/„
—84 funt. 44 tal. pł., na lip. 42—'/„ lip.-sierp. 41%—42%, ł 
wrzes. 42—%, wrzes.-paźd. 42%—%, paźd.-list. 42'/,—%, li 
grud. 42%—% tal. pł. Jęczmień: w miejcu 1750 funt 31- 
tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 tal. pł., poślft 
szląski 26'/,, wyborowy szląski 29'/,, pomorski 30 tal. z koj te 
polski 29'/, tal. ze szpichrza, na lip. 27%, lip.-sier. 27—%, ii s( 
wrzes 26/,, wrzes.-paźd. 25%—' ,, paźd.-list. 24%—% tal. ¡1 i, 
Groch: 2250 funt, do gotowania 54—60 tal., na paszę 43-! u‘ 
tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 1) C( 
tal., na lip. 11*/, pł., lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 11% żąd., wrz ki 
paźd. 11%,—'/„ paź.-list. 11%—%, list-grud. 11%,—'/, tal p 
Olej lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 12% tal. p t- 
Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 13%, z bec J 
13% tal. plac., na lip. i lip.-sierp. 13%, płac., 13% żąd., si 
wrzes. 13%,—'/, pł., 13%, żąd., wrzes-paź. 13’/,—% pł., pi 
list. 14 żąd , 13% tal. pł.

Giełda szczecińska, 16 lipca.
Pszenica: wyżej, 85 ft. żółta 65—70 tal., porosła 45 

tal. pł., 83—85 fnt. żółta na lip.-sier. 68% pł., 69 żąd., sier.- 
68 płac., wrzes.-paźd. 68% tal. płac, i żąd. Żyto: 2000 c 
stałe, 2000 funt, w miejscu 40—42 tal. płac., na lip.-sierp. 4i 
sierp.-wrzes. 41%, wrze.-paź. 42'/, tal. pł. Jęczmień: w n 
scu 70 funt, szląski 40—41% tal. pł. Owies: w miejscu 50 
27'/,—29 tal., 47—50 funt, na lip.-sierp. 28'/, tal. płac. Gr 
bez obrotu. Rzepik zimowy: w miejscu 68—73 tal., ni 
sierp. 73 żąd., sier.-wrzes. 74 żąd., wrzes.-paźd. 75%-'/, tal 
Olćj rzepiowy: w miejsca bez beczki II4/,, tal. płac., na 
11%, żąd., sierp. 11% pł-, z beczką li1/,, wrzes.-paź. 11'/, i 
11'/, tal. płac. Okowita: ceny stałe i wyższe, w miejsca 
beczki 13%—"/,, tal. pł., na lip. 13'/3— %, lip.-sierp. 13'/,, 
wrzes. 13'/,—% płac., wrzes.-paź. 14 tai. pł. i żąd.

Giełda warszanska, 15 lipca.
Listy zastaw. ICO rubl. 86'/, żąd. — Oblig. skarb, (rs. 

83% płac. — Akeye kolei żel. warsz.-wied. 73 płac. — Al 
kolei żel. warsz.-bydg. 63 pł. — Nowa poż. ros. z r. 1864 pi 
(5%) — pŁ — Listy likw. (4%) 65 żąd.
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Świeża przesyłka '
wyskoku słodowego Hoffa

nadeszła do składu Jeneralnege u
Br. Plessnerów,

[3423]przy Rynku 91.

Rynek 
90,

w wielkim doborze 1 
szych wzorów poleca po 
tańszych handel CŁangU»

[3422] ' Rynek 90.
(Próby rozsyłają się na prowincyą franco).

Obicia Rynek
90,

najnow-
cenach naj-

Z dniem 15 b. m. rozpoczynamy wysyłkę 
złączonych w jeden Vil i VIII zeszytu

Oświaty.
Zwracamy w nich przedewszystkim uwagę 

na rozprawę Prof. Snoheokiego przy uni­
wersytecie Jagielońskim, oraz na 1 J 
traktujący o poozątkowój nauce domowej 
Zeszyt IX wyjdzie 1 października, a X 15 
listopada, z którym zarazem rocznik pierwszy 
zakończym. Ponieważ na wydawnictwo tak ta­
nia, zdaniem naszym, tak w każdym położę- 
niu kraiu potrzebne, obecne wypadki wpły- 
wać nie powinny mamy przeto nadzieję że 
wozesne złożenie tak zaległej Jako też 1 
na kwartał ostatni przypadająoój przed­
płaty dozwoli nam dzieło nasze prowadzić 
dalej bez przerwy. Kilkanaście zspełnych 
egzemplarzy mamy jeszcze w zapasie i pole­
camy je mianowicie tym nie nauczycielskim 
rodzinom, które mimo stan zamożny tak 
wielką dotąd dla sprawy wychowania, cho­
ciaż własnych dzieci, okazywały obojętność. 

[3390] Admln. Oświaty.

Nal< ładem moim wyszło i nabyć 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobie 

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Bantlnga.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletJ 
dla lego ma dziełko to, które w całój 
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w p> 
sz o 100,000 egzemplarzach si{| 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę. 

Ludwik iTSerzbaclł
Poszukuje się kupna 200 mlod] 

■naclór, zdatnych do chowu, pod » 
K. B. Żerków poste restante. [31
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Dom. Lewice ma 400 skopów d ]u
czenia na sprzedaż. [310J

Krakowski Teatr P«ł<
w Poznaniu.

Ostatnie Przedstawienie-
W czwartek 19 lipca.

Na żądanie po raz drugi:
Paziowie

Królowej Marysień
Opera narodowa w 2 aktach. Muzy] 

St. Dunieckiego, słowa P. Duniecki

Mizantrop i Druciarz.
Komedya Korzeniowskiego.

W niedzielę 22 lipca.
Pożegualnc Przedstawienie-
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